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Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowieza w Sukiennicach, biuro dzienników Ilerza plac Mar)arki 
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w Rynku gł. —  O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
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Kopernika 1 11; w l-aryżu wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem ruc du Clieruin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstem og er ze 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek , M. Diikes, ,J. Danneberg, . ® >
(tylko prenumerate pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Ha ' ^ , 4’.’ 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. senators ej

Czas odnowie przedpłatę,
która w ynosi:

W m i e j s c u  na Marzec . . . .  złr. l'S 0
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 6-80

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na Marzec . . . .  złr. 2 ‘50

Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 8-—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem 11a Marzec . . . .  marek 6
Od 1 Marca do 30 Czerwca . ‘20

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia W ładysława Poturalskiego.

Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w mitsigcu.

R i r a k ó w  2 marca.

W sejmie pruskim toczą się corocznie 
dłuższe rozprawy nad kwestyami, dotyczą- 
cemi bezpośrednio interesów polskiej ludno­
ści pod zaborem pruskim. D yskusye te 
przybrały nawet przed wielu laty charakter 
bardzo gwałtowny, kiedy książę Bismarck 
wystąpił z całym arsenałem antypolskich  
ustaw, zmierzający cli nietylko do zniwecze­
nia „polskiej in trygi,“ ale przede wszy st- 
kiem do osłabienia siły  odpornej Polaków  
i do zupełnego ich wynarodowienia. W ię­
kszość sejmu p r a s k i e g o  poszła wówczas 
za głosem  żelaznego kanclerza, i nie bra­
kło polityków, gromadzących się nawet pod 
sztandarem liberalizm u, którzy działalność 
Bismarcka i jego  pomocników sław ili, a ha 
sło wytępienia polskiej narodowości podno 
sili do w ysokości politycznego programu 
Po upadku Bismarcka spadkobiercami jego  
polityki stały się stronnictwa, które powstały 
z jego  inieyatywy, a istniały dzięki jego  
poparciu. Gdy jednak te stronnictwa sta- 

zwłaszcza w początkach nowego kursu 
w jawnej opozycyi do rządu, przeto wpływy 
ich osłabły, a ich agitacye były mniej szko 
dliwe. Wobec zatem stanowczej zmiany sto 
sunków, Polacy m ogli się spodziewać, źe 
zapatrywania, jakoby oni byli wrogami 
państwa niemieckiego i obywatelami „n 
szej kategoryi,“ straciły wartość i znaczę 
nie polityczne, tern bardziej, gdy ich po 
stepowanie nie mogło dać rządowi pruskie 
mu najmniejszej podstawy do niezadowo 
lenia.

Rzeczywiście, zarówno hr. C aprivi, jak  
i minister oświaty hr. Aedlitz, traktowali

Z literatury zagranicznej.
(L a  Grhce d’aujourdhui par Gaston Deschamps. 

Paris. Armand Colin et Co.).

olaków w sposób cokolwiek odmienny od 
swych poprzedników, a jeżeli systemat po­
został prawie niezmieniony, jeżeli jedynem  
ustępstwem, jakie uczyniono na rzecz Po- 
aków, było udzielenie pozwolenia na pry­

watną naukę języka polskiego, to przecież 
sądząc z licznych apostrof kanclerza i in­
nych członków rady koronnej, można było 
mniemać, że w sferach decydujących istnieje 
zamiar uwzględnienia w niedalekiej przy­
szłości niektórych postulatów polskich, lub 
przynajmniej cofnięcia tych wyjątkowych  
ustaw, które nosiły charakter surowej a ni- 
czem nieusprawiedliwionej represyi.

Nadzieje te nie sprawdziły się  dotych­
czas, a nawet sądząc z tegorocznych dys- 
kusyj, jak ie się toczyły w sejmie pruskim  
nad polskiemi sprawami, obecny minister 
oświaty zajął względem  Polaków stanowi­
sko znacznie mniej przychylne, niżeli jego  
poprzednik. W szystkie przemówienia Dra 
Bossego i opinie w ygłoszone przez niego
0 kw estyi polskiej, tchną dziwnem uprze­
dzeniem i nieufnością do Polaków, a nace­
chowane są pewną nieznajomością wewnętrz­
nych stosunków wschodnich prowincyj. Na 
wyczerpujące, poparte całym zasobem cyfr
1 faktów, w yw ody członków K oła polskiego, 
na oświadczenia posłów wybranych przez 
polską ludność górnego Szląska, odpowia­
dał p. minister stale dwoma argumentami, 
które naprawdę chyba nikogo przekonać nie 
m ogły, to jest zarzutem „wielkopolskich  
agitacyj“, tudzież koniecznością osłaniania 
Niemców na wschodzie osiadłych przed na­
ciskiem polonizmu.

W yznać musimy, że trudno nam zrozu­
mieć, co w łaściw ie mają znaczyć owe „wiel­
kopolskie agitacye11. Jeżeli to mają być 
tendeneye, sięgające poza granice Prus, za­
grażające całości zjednoczonych Niemiec, 
to oczyw iście należałoby przedewszystkiem  
zarzut taki udowodnić, albo przynajmnię 
uprawdopodobnić fak tam i, zaczerpniętemi 
choćby ze sprawozdań poznańskiej rejencyi; 
przytoczyć choć jeden przykład , wskazać 
nawet osoby i wyjawić następstwa i obja­
w y tajnej działalności jakichś ajentów. Ale 
minister nie próbował nawet uzasadnić do­
kładniej swego twierdzenia. W ystarczyło mu 
widocznie wewnętrzne przekonanie, lub może 
sam czuł słabość swej argumentacyi. Jeżeli 
jednak „tvielkopolska a g ita c ją 11 nazywa się  
praca około podniesienia świadomości na­
rodowej w ludzie po lsk im , usiłowania dą­
żące do podtrzymania uczuć religijnych tego 
ludu, do pouczenia go o wielkiej przeszło­

ści narodu, którego jest częścią składową, 
do dostarczenia mu wreszcie środków, ko­
niecznych do zaspokojenia umysłowych jego  
jotrzeb; jeżeli „wielkopolską agitacyą“ mają 
jyć czytelnie, wydawnictwa ludowe, wybory, 
wiece, Tow arzystw a oświaty i inne podobne 
objawy —  to oczyw iście z tych agitacyj mo­
żemy być tylko dumni, a p. minister może 
być pew ien, że Polacy nigdy ich nie za­
niechają, dopóki najdrobniejsza ich garstka 
pozostawać będzie pod berłem pruskiem. 
Dążności te nietylko nie mają karygodnej 
cechy, nietylko nie są wymierzone prze­
ciwko fundamentom pruskiej monarchii, ale 
przeciwnie, krzepią i podtrzymują organizm  
państwowy, dostarczając mu najpoźądańsze- 
go kapitału moralnych i duchowych bogactw. 
To też powoływanie się  na te agitacye, jako  
na dowód niespokojnego ducha Polaków, do­
wodzi tylko, że p. minister nie zdaje sobie 
dokładnie sprawy z charakteru takowych 
i nie pojmuje dokładnie znaczenia narodo­
wego ruchu polskiego we wschodnich pol­
skich prowincyach.

Jeszcze słabszym  argumentem była „ko­
nieczność obrony Niem ców11 przed poloni- 
zacyą, bo doprawdy trudno przypuścić, żeby 
ktokolwiek w Niem czech mógł na seryo  
w ierzyć, iż Niem cy poznańscy, mający za 
sobą szkoły, urzędy, sądy, magistraty i rady 
miejskie, żandarmów, policyę, inspektorów  
szkolnych i znaczną większość w łaścicieli 
większych posiadłości, są zagrożeni w swym  
narodowym bycie przez Polaków, których 
język  od dziesiątek lat został wyparty ze 
wszystkich instytucyj publicznych i z za ­
kładów naukowych wszelkich gatunków i 
stopni.

A przecież owe argumenta okazały się 
wystarczającemi, aby przekonać Izbę o po 
trzebie utrzymania różnych wyjątkowych  
ustaw, wymierzonych wprost przeciw Pola­
kom, i o konieczności zachowania systemu, 
który miliony pruskich poddanych, znoszą­
cych w szystkie ciężary państwowe krwi i 
p o d a tk ó w ,  w najwyższym  stopniu krzywdzi 
i upokarza. N ależy jednak zanotować, że 
jeżeli w iększość sejmu pruskiego poszła za 
głosem ministra oświaty, to przynajmniej 
nikt nie w ystąpił w obronie ustaw anty­
polskich, żaden poseł nie próbował uspra­
wiedliw ić swego głosowania. Nie s ły sze li­
śmy tych, dawniej tak często powtarzanych 
wywodów o „w yższości cywilizacyjnej Niem ­
ców “, o „moralnych korzyściach germani- 
zacyi", o „bałamuceniu ludu polskiego przez 
szlachtę i duchowieństwo11,a hasła „ausrotten

nikt nie odważył się  podnieść. Głosowano 
w milczeniu, nie tyle z przekonania, ile dla 
tradycyi, sądząc może, że in icjatyw a zmian 
dawnego kierunku powinna w yjść od rzą­
du, a jak zawsze, jedynie centrum katolickie 
miało dość cywilnej odwagi, aby oddać swe 
wota przeciwko propozycyom rządowym.

N a razie zatem pozostanie w szystko po 
dawnemu z pewnem złagodzeniem form i 
sposobów. Polacy m ogli jeszcze raz się 
przekonać, że powinni przedewszystkiem  
liczyć na w łasne siły  i nie ustawać w pracy 
około podtrzymania i pokrzepienia narodo­
wego ducha; walka ich, jakkolw iek trudna 
i nierównemi siłami prowadzona, nie może 
być bezskuteczna i nadaremna. Gmach uci­
sku i prześladowania, wzniesiony niegdyś 
rękami Bismarcka i jego  popleczników, ru­
nąć musi, jak sam budowniczy. I budynek 
ten bowiem i jego  twórca opierają się na 
fałszyw ych i nietrwałych podstawach nie 
nawiści i pychy.

Przegląd polityczny.
W okolicy Łomży odbywały się w połowie 

ubiegłego miesiąca wielkie ćwiczenia zimowe woj­
ska rosyjskiego pod naczelnem dowództwem ko­
m enderującego jenerała  szóstego korpusu arm ii, 
jenerała  Kulgaczewa i w obecności jenerała  Hurki. 
Ćwiczenia te — ja k  pisze warszawski korespon­
dent Koln Ztg. —  są uwagi godne nietylko ze 
względu na ważne stanowisko obronne nad N ar­
wią, ale są one znaczące pod względem wojsko 
wym głównie przez to , że odbywały się wśród 
niezwykłego zimna. W ojsko wyruszyło przy ośmiu 
stopniach Reaum ura niżej zera; w ciągu następują­
cych dni mróz wzrósł do 20 stopni i to wśród 
gwałtownego mroźnego wiatru. Nocami piechota 
chroniła się do namiotów, wystawionych nakształt 
kirgizkich ju r t ,  mogących pomieścić po 18 ludzi; 
zimno dochodziło w nich tylko do 5 stopni niżej 
zera. W yszła podobno przy tej sposobuości na jaw  
niezmierna wytrzymałość żołnierzy, którzy nie 
upadali na duchu i prawie wcale nie chorowali. 
W manewrach brały udział dwie dywizye piechoty, 
jedua  dyw izya kaw aleryi i przeszło 100 dział. 
Niektóre oddziały piechoty zaopatrzone były 
w umyślnie sporządzone buty do przebywania 
śniegów. W yniki tych ćwiczeń omawiane są bar­
dzo żywo w wojskowych kołach rosyjskich, jako  
niezwykle pomyślna pierwsza w tym rodzaju pró 
ba, której powodzenie ma być rzekomo bezwzglę 
dne i niezakwestyonowane.

Obrady nad etatem urzędu spraw  zagranicznych, 
które się toczyły na poniedziałkowem posiedzeniu 
niemieckiego parlam entu, dotykały wprawdzie wielu 
bieżących spraw polityki europejskiej, mimo to je ­
dnak przebieg ich pozbawiony był wybitniejszego 
ożywienia i zasadniczego interesu. Deputowany 
Scipio omawiał szczegółowo sprawy, tyczące się 
stosunku Niemiec do kolonij zamorskich i in ter­

pelował rząd w sprawie w ydalenia trzech podda­
nych niemieckich z Dahomeyu przez władze fran­
cuskie. Sekretarz stanu, baron Marschall, ośw iad­
czył, że podczas wojny każdemu państwu przy­
sługuje prawo w ydalania niemiłych mu osób we­
dług własnej woli. Deputowany Lucius poruszył 
spraw ę niewypłacalności Portugalii, wobec czego 
z ławy m inisteryaluej zaznaczono, że rząd nie­
miecki czuwa nad te rn , aby interesa wierzycieli 
skarbu portugalskiego nie poniosły szkody. W dys- 
kusyi nad traktatem  rosyjsko-niem ieckim , prze­
ciwko któremu gwałtownie wystąpił hr. Mirbach, 
zabrał głos sam kanclerz, w ykazując ciągłe sprze­
czności wr żądaniach partyi agrarnej i Rwestyo- 
uując twierdzenie, że waluta podwójna pomogłaby 
rolnictwu. Kwestyę utworzenia stałego sądu polu­
bownego w sporach międzynarodowych wprowa­
dził na porządek dzienny dyskusyi wolnomyśluy 
Barth. Bebel w mowie, w której dał do zrozu­
mienia, że A lzacya i Lotaryugia nieprawnie znaj­
duje się w rękach Niemiec, wywołał k ró tką i ostrą 
odpowiedź Capriviego, znaną z depeszy wczoraj 
szej. W twierdzeniu, iż kw estya alzacko-lotaryńska 
jest raz na zawsze załatw ioną, poparł kanclerza 
wolnomyślny Baumbach, powołując się na ostatnią 
konferencyę pokojową w Bernie, która kwestyę tę 
stanowczo z toku obrad wykluczyła.

Wobec zaprzeczenia przez deputowanego Cle­
menceau twierdzeniom, zawartym  w artykule An- 
drieux’go, zamieszcza Figaro  dosłowny tekst pro­
tokółów śledczych, zawierających zeznania Frey- 
c in e ta , Clćmenceau, F loqueta i L essepsa, a  po­
tw ierdzających wszystkie poprzednio podane szcze­
góły. Do tych nazwisk dodają protokóły jeszcze 
nazwisko senatora Ranc. Clćmenceau zeznał mia 
nowicie, że o procesie rozmawiał naprzód z sena­
torem R anc, którego Reinach chciał skłonić do 
w ystąpienia przeciwko Towarzystwu panamskie- 
mu. Należało się obawiać krachu finansowego i 
skandalicznych rewelaeyj o bardzo przykrych po- 
lityczuych skutkach i dlatego Clćmenceau uważał 
za stosowne wmięszać się do tej sprawy. O Herzu 
jednak  nie było wtedy wcale mowy. Karol Les- 
seps opow iadał, że kiedy odmówił Reinachowi i 
Herzowi żądanych przez nich dalszych dwunastu 
milionów, wezwał go do siebie przez oficera or- 
donansowego Freycinet i polecił mu w interesie 
Rzeczypospolitej usunąć wszelkie nasuw ające się 
trudności za pomocą pieniędzy, pochodzących 
z emisyi. Floquet, który był wówczas ministrem 
spraw wewnętrznych, zawezwał do siebie F erdy­
nanda Lessepsa i rozmawńał z nim w tym  samym 
sensie, ja k  Freycinet z jego synem . Sędziemu 
śledczemu oświadczył Floquet, że sobie dokładnie 
szczegółów i czasu tej rozmowy' nie przypomiua, 
F reycinet zaś potwderdził zeznania K arola Les­
sepsa, ale utrzym ywał, że to, co mówił, miało cha­
rak ter ściśle przyjacielskich rad. Figaro  wysuwa 
z przytoczonych protokółów w niosek, że oprócz 
Balhauta, który wyłudzał pieniądze d la  siebie, 
Floquet i Freycinet czerpali z funduszów panam- 
skich dla swoich sprzymierzeńców i pomocników, 
a  więc że proces B aihauta będzie także pośred­
nim procesem jego kolegów.

Zajście z tirnowskim biskupem K lem entem , o 
którego przebiegu doniesiono wczoraj telegrafi­
cznie, może nie pozostanie bez wpływu na spra­
wę uregulow ania konstytucyi bu łgarskiej, co do 
ustępów, tyczących się w yznania dynastyi panu-

Z aklęte czarem greckiego słowa i greckiego pię­
kna oko zw raca się wiecznie ku dalekiej prze­
szłości Hellady, przyzwyczajeniem  study ów klasy­
cznych i w ykształcenia. Ow szem , znawca Grecyi 
P erik lesa lęka się poniekąd rozczarow ania, tow a­
rzyszącego wkroczeniu w nowoczesne państewko, 
obciążone nad siły w ielkością wspomnień swoich 
i sławy. A jed n ak , mianowicie dla narodów, w y­
trąconych z pocztu ży jących , dla ludzi, siedzących 
w dolinie cieniów śm ierci, osobliwe znaczenie mieć 
powinien dopełniający się na dalekim W schodzie 
proces zm artwychpowstania. Nie brak nam prze­
wodników po starożytnej G recy i, trudniej znaleść 
takowego dla nowej. K siążka, której tytuł w ypi­
sujemy pow yżej, ja k  wraz zapobiega owemu nie­
dostatkowi. Z werwą młodości i młodych też z a ­
chwytów autor dzieli się z czytelnikiem wraże­
niam i i wspom nieniam i, zebranemi na ziemi gre­
ckiej podczas dłuższego w Atenach pobytu. — 
Przyrodzona Francuzom  bystrość pozwala mu trafnie 
rozwiązywać, trafnie też przedstaw iać polityczne i 
społeczne zagadnien ia, na które mu zbliska p a ­
trzeć przyszło. Z innej strony, niedarmo szkoła 
francuska w ydaje najpierwszycli św iata peizaży- 
stów, i pisarze uczestniczą w tych tryumfach ko­
lorytu i barwności. P. Descham ps kilku pociągnię­
ciami p ióra , służącego mu w danym  razie za pę 
dzel, jaskraw o maluje cuda, dokonane przez słońce 
południa na greckich wyżynach i wybrzeżach. — 
Trochę piasku i kam ien i, k ilka drzew, dużo wody, 
i oto z tym niebogatym  na pozór m ateryałem  pro­
m ienne Apollina strzały tk a ją  niezrów nane efekta 
gry św iatła i cienia, wyw ołują całą gam ę najcza- 
rowniejszych kolorów, stw arzają m iraże, porywa 
jące wzrok i duszę w dal czasu i przestrzeni.

Ale jakkolw iek nas zachw ycają owe krajobrazy 
g re c k ie , wiodące nas zaraz na w stępie do pod­
nóża P artenonu, najpiękniejszego m ieszkania, zgo­
towanego ludzką ręką  uplastycznionej idei bóstwa, 
najśw ietniejszego zwycięstwa myśli ludzkiej nac 
chaosem m atery i, zkąd każdy przedewszystkiem  
w ynosi w rażenie pokoju i św iatła; nie ta  to stro­
na  malownicza przedewszystkiem  nas do n in iej­
szej przykuw a księgi. Z zajęciem słuchamy żw a­
wych odgłosów życia tow arzyskiego w Atenach 
z  ciekawością przypatrujem y się typom uowogre

ckim i stosunkom nowoczesnym , przeszczepionym 
w grunt starożytny. Ale co głównie nas wabi w tej 
wdzięcznej i barwnej przechadzce po „dzisiejszej 
G recy i,11 ito urzeczywistnienie jej nieśmiertelnych 
uadźiei.

  Mały to na pozór szm at ziemi — odzywa
się we wstępnem słowie autor —  jedno bodaj 
tylko m iasto, otoczone rojem pomniejszych osad. 
Ale na tej ziemi zamieszkało cierpliwe i wytrw ałe 
plem ię, posiadające w pełni dwa przymioty, dwa 
dary, za pomocą których pognębione narody w y­
czerpują srogości losu: oto pam ięci, niezdolnej nic 
zapomnieć, i nadziei przeciw samejże nadziei. Nie 
byłoby zm artw ychpow stania, gdyby owa nadzieja 
była choć na chwilę zagasła. Ale cierpliwe Odys- 
seusza plemię umie czek ać , umie z wyrzeczeniem 
najdalsze gotować i zasiewać żniwa.

W iemy, p ow tarzają , że chwilowo na odległe 
tylko liczyć nam trzeba powodzenie. Ród nasz 
zbyt nieliczny, nadto słaby jeszcze i w ycieńczo­
ny ; atoli kto w ie, czy za lat k ilkadziesią t,
choćby kilkaset... „Podziwiałem  zawTsze u Greków, 
dodaje p. Deschamps, ów rzewny sposób liczenia 
na bardzo o d le g łą , niedoczekaną przyszłość, i u- 
śm iechania się do szczęścia, zgotowanego przez 
nich z zupełnem osobistem zaparciem  dla idących 
dopiero pokoleń.11 Jednę, bo m ają siłę znaczącą, 
jeden punkt oparcia widomy. Gdyby nam  było 
zostało księstwo W arszaw sk ie , a choćby tylko 
Rzplta K rakow ska, łatw iej przyszłoby budować 
dokoła wspólnego ogniska podwaliny przyszłości. 
Świat grecki znalazł ów punkt oparcia w małem 
królestwie, w onego nieśm iertelnej stolicy. Tu się 
skupiają usiłowania obu G recyi: wewnętrznej, 
która odzyskała w szczupłych granicach byt swój 
polityczny, i szerszej stokroć Grecyi zewnętrznej, 
ogarniającej cały świat he lleńsk i, a sięgającej po 
klucz Bosforu i berło Carogrodu. Otóż całe to 
liczne a rozproszone w iekow ą niedolą plemię na 
tym kaw ałku ziemi ateńskiej opiera w szystkie swe 
zabiegi teraźniejszości, nadzieje, w szystkie m arze­
nia przyszłości. Powiedziano trafn ie , iż dus 
grecka nie wysiedla się nigdy z ojczyzny, ja k ­
kolwiek daleko losy ją  zagnają. Gdziekolwiek 
handel i przemysł wywiedzie Greka, myśl jego 
reka  wciąż popiera dzieło całkowitego wyswobo­
dzenia i rozwoju narodu i ojczyzny Podobnie, 
jak  Irlandya odżyła hojnością swych zameryka- 
nizowanyck synów, i Grecya coraz to nowe soki 
w yciąga z pracy rozproszonych swych po swiecie 
dzieci Osobna bo tam istnieje k lasa  dobroczyń­
ców publicznych, euergetów, poświęcających olbrzy 
mie fortuny, własnym zdobyte znojem, na potrze­
by ojczyste. Zpośród nich warto przypomnieć

za autorem imię K onstantyna Zappasa, który tru ­
dami połowy życia doszedłszy do bardzo znaczne­
go stanow iska i m ajątku, drugą połowę poświęcił 
szafowaniu własnego grosza na korzyść helleni­
zmu. Żądza skutecznego w spółdziałania w morał 
nem i m ateryalnem  podżwignięciu Grecyi była 
mu gw iazdą przewodnią w zabiegach codziennych 
pracowitej młodości. O czyw iście, głównie przez 
szkołę chciał urzeczywistnić m arzenia całego ży­
cia i dobrze się ojczyźnie zasłużyć. l e n  stary 
3alik ar bardzo się zdrowo zapatryw ał na wycho­

wanie. Ubolewając n. p., i* Helleni mało okazują 
zam iłowania d o 'ro ln y c h  zajęć znaczną kwotę 
przeznaczył na rozsyłanie młodych Greków po 
różnych zagranicznych szkołach rolniczych. Gdy 
przeszło milionowym funduszem zakładał w K on­
stantynopolu grecki instytut wychowawczy dla 
dziew cząt, zastrzegał się z góry, aby w ni
kształcono p r z e d e w s z y s t k i e m  proste dz.elne i ko
chajace ojczyznę kobiety. Obok milionowych d a ­
rów naczelnych i wiadomych euergetów , należy 
wspomnieć szelągi ubóstwa, wdowi grosz składek, 
płynących nieprzerw aną falą ku Atenom z na j­
głębszych kresów Azyi M niejszej, a niesionych 
ochotnie przez zacne serca, kojące się we własnej 
niedoli nieśm iertelną nadzieją przyszłości narodu.

Znalazłszy w Atenach oś środkową dla marzeń 
swych zarazem i działania, Grecy wraz zapragnęli 
stworzyć wspólne dla hellenizmu ognisko, fekoro 
tylko u stóp Akropolu naznaczono i umieszczono 
stolicę wskrzeszonej G recyi, na dzikiem  pustko­
wiu odrazu dwa podniosły się g m ach y : pałac kró­
lew ski: zadatek bytu politycznego, i Uniwersytet: 
godło niepodległości d u ch a , istne laboratoryum  
patryotyzmu. Jeden z przywódców dzieła wyswo­
bodzenia, stary  Colocotroni, mówił w dzień otwo­
rzenia Ateńskiej szkoły g łów nej, iż gmach ten 
więcej zdziała dla przyszłości i zbawienia ojczy­
zny, ód szabli Polikarów. To też już dziś w Tur- 
cyi ’Grecy zagarnęli w szystkie bodaj stanowiska, 
w ym agające więcej rozumu i w ykształcenia.

„Niezwyciężone to p lem ię,11 dodaje autor, „d la te ­
go zw łaszcza, iż czekać um ie.11 S tara legenda 
opowiada, iż w roku 1102, słynęła w przybytku 
cbrześciańskim , wykrojonym z Partenonu, przed 
obrazem Panagii A thenotissy, cudowna lam ­
pa, płonąca wiecznym płom ieniem , acz nie odna­
wiano w niej zapasu oliwy. „T ak  to przetrw ała 
w ieki, ku zdumieniu barbarzyńców, na  w ieczną 
pociechę ujarzmionych i podbitych narodów, cier­
piąca a nieugięta dusza nieśm iertelnej H ellady.11

Alboż i nam tej oliwy nadziei nie zabraknie? 
Czy7 niecierpliwość słow iańska czekać potrafi, od 
w łoka się nie zrazi, na wytrw ałość się zdobędzie?

Pytanie to i m ęka wciąż na dnie duszy gorzką 
podnosi się falą w m iarę rozczytyw ania się w tych 
kartach zm artwychwstania, to podniecając otuchę, 
to osłabiając ją  w polskim czytelniku przypomnie­
niem wTad narodowych. Pod niejednym względem 
wysnuć można wiele podobieństwa między Nowo- 
grekam i a Polakam i. W iekowe niedole jednakie 
sączą jady. I tak  przyrodzona bodaj platoniczna 
zazdrość, k tóra wśród nas stanowi tak  niebezpie­
czny i trujący żywioł rozkładu, i u Greków ob­
siewa kąkolem narodową niwę. Dlatego też król 
greckiego pochodzenia byłby niemożliwym w G re­
cyi, a nawet m inister o wybitnie narodowem 
obejściu i charakterze, praw y „Adelphos,11 nie po­
siadałby' warunków ubezpieczających mu dłuższe 
dzierżenie władzy. Tajem nica przewagi p. Triku 
pisa tkwi właśnie w powszechnej świadomości, iż 
je s t on tak  bardzo różnym od swych współzie 
mian. Autor w yraźną dla niego chowa sym patyę 
i uznaje w nim najznakom itszego m ęża now'ej 
Grecyi. Ale wraz jest on i najmniej popularnym 
z ministrów i statystów swej ojczyzny, której pra 
gnął nadać cechy zachodniej potęgi i którą obeią 
żył tak  mnogiemi podatkam i, iż do tej pory miano 
nafciarza: petrelaios, przywiązanem  zostało do 
jego osoby. W szyscy, samiż nawet przeciwnicy, 
uznają rozum , czynność, m ądrość polityczną 
i zmysł praktyczny p. Trikupisa, ale wychowany 
w Anglii, na modłę Albionu, wyniósł on ztam tąd 
chłód zewnętrzny, spokój obejścia i powagę obcą 
żwawości swych rodaków. To też, mimo dobro­
dziejstw, które usiłował w ielokrotnie zapewnić 
krajowi, nierównie popularniejszą jest w Grecyi 
osoba p. Delyannisa, urzędowego przedstawiciela 
stronnictwa Palikarów . To stanowi jego siłę, 
a wraz jest i słabości jego  zadatkiem . Niepodobna 
mu bowiem przeprowadzić zbyt bohaterskiego 
program atu swojej partyi. Rzemiosłem i pow oła­
niem prawowitego P alikara  je s t być bohaterem  
i synem bohaterów. To też, podług nich, cała po 
lityka grecka streszczać się w inna w dążeniach 
do zajęcia K onstantynopola. Gdy autor jednem u 
z nich przedstaw iał konieczność reorganizacyi fi 
nansów greckich, ustalenia kredytu, opłacenia dłu 
gów publicznych, odpowiadał s ta le : —  I owszem, 
ale wprzódy trzeba nam  pójść do Carogrodu. 
Kiedy raz już staniem y w Carogrodzie, to czas 
będzie pomyśleć o tem wszystkiem.

Zaczem autor dodaje, iż tytuł bohatera w G re­
cyi starczy za wszystko. Byle kto przysiągł, iż 
zbawił ojczyznę, lub zbawić ją  pragnie, byle kto 
przyrzekł nie bez szczerości, iż gotów dać życie 
za nią, a jużci sobie zdobywa praw o, aby tym 
czasem używać życia, nic zgoła nie robiąc. „Jak

że tu wytłómaczyć ludziom , znajdującym  się 
w podobnem duchownem usposobieniu, że potrzeba 
ustalić budżet, uporządkować skarb państwa, w y­
ćwiczyć dobrych żołnierzy? Odpowiedzą ci bez 
wahania, iż kto ma szczęście do Hellenów się za­
liczać, nie potrzebuje zgoła owych europejskich 
wymysłów. Raz po raz zmienia się sternik nawy 
nowogreckiej. Gdy losy i wola narodu odsuną od 
steru T rikupisa, znajduje on w duchowej z siostrą 
społeczności kordyał, gotowy na polityczne roz- 
niarow ania i zawody. Panna Zofia Trikupis dzieli 
niezłomną w iarę b rata  w wielkie przeznaczenia 
Hellenów, dzieli też jego patryotyczne zabiegi 
i przyczynia mu stronników pogodną i poważną 
uprzejmością. W ieczną po ojcu żałobą okryta, ni­
gdy za progi domu brata  nie wychodzi, od rana  do 
nocy przyjm uje interesentów i łagodnem słowem 
każdego ukoić i uspokoić potrafi. „Jakkolw iek 
m ałą je s t Grecya, T rikupis uosobieniem wielkiego 
męża stanu, nad którego peryodyczną a  przym u­
sową bezczynnością słusznie ubolewać należy.11

Nieprzyjacielem szczepowym (E rb fe ind) dia No- 
w ogreka je s t zawsze i przedewszystkiem  Turek. A 
jednak  wolałby długie jeszcze la ta  i w ieki cier­
pieć Bisurmanów w Stam bule, aniżeli patrzeć na 
podboje Moskwy i ujrzeć kiedykolw iek białego 
cara w Bizancyum. Naród ten, świadom własnego 
posłannictwa i wysokich przeznaczeń, nie posiada 
dotąd ustalonej i jednolitej mowy. Niedarmo trzy 
tysiące la t przeszło nad skarbam i homerycznego 
w yrazow nictw a; bujna roślinność zarosła chw a­
stami ogród greckich pierwiastków. Obecnie dwa 
kierunki przem agają w falującej mowie młodego 
zarazem i starożytnego narodu: lud posługuje się 
narzeczem romaicznem , pełnem poezy i, miękkości 
i w dzięku, będącem w stosunku do dawnej gre­
ckiej mowy, ja k  język  włoski do łaciny. Klasy 
zaś przewodnie, u których archeologia je s t jednym  
z kształtów  patryo tyzm u, silą się na wtłoczenie 
nowoczesnego języ k a  w klasyczne, starożytne 
formy. Owi puryści żadną m iarą przyjąć nie chcą 
utartych wyrazów nowoczesnych. Za nic n. p. ust 
swych nie skażą rom aiczną nazwą chustki do 
n o sa : m andili, lecz w ono miejsce k ładą szumuj 
w yraz: rhino m aktron. Zam iast upowszechnionego 
we wszystkich św iata narzeczach tra m w a y u, ateń­
scy Trentow scy upornie m ówią: hipposidero ro-
mos. Niema końca najdziwaczniejszym ^ u s o m
silącego się na puryzm starożytny języka. Bras ^ 
wszystkie nasze dziwactwa językow e wobec sztu­
cznych przystosowań mowy bogów do nowocze­
snych w ym agań i wynalazków. Ów podwójny 
prąd chwilowo sprowadza większe jeszcze zamię- 
szanie, a  po dziś dzień nie zrodził się jeszcze pi-
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jącej. Na przedstawienia w tej sprawie ze strony 
rządu książęcego, odpowiedział konstantynopoli- 
tański egzarcha, że całe załatwienie tej kwestyi 
pozostawia całkowicie zofijskiemu synodowi. Czy 
zofijski synod nie stanie po stronie Klernenta i nie 
będzie czynił trudności, brak w tym względzie 
dotychczas informacyi. W każdym razie kontrakt 
zawarcia małżeństwa już się wypracowuje; ukła­
da go minister Greków wraz z księciem Parmy. 
Książę Ferdynand wraca do Zofii dziś lub jutro. 
Bezpośrednio po jego przybyciu poczynione będą 
przygotowania do zwołania wielkiego sobrania, 
które najpóźniej zwołane zostanie w maju.

Korespondencya „Czasu‘!
Poznań 28 lutego.

(*) Widzieliśmy dziś na posiedzeniu wydziału 
historycznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk sza­
nownego prezesa Towarzystwa hr. Augusta Ciesz­
kowskiego. Najlepszy to znak, że po ostatnich 
niedomaganiach wrócił już do lepszego zdrowia. 
Przybył zaś umyślnie na to posiedzenie, żeby dać 
wyraz żałości po stracie ś. p. Teofila Lenartowicza, 
swego serdecznego przyjaciela, z którym do ostat­
nich chwil zostawał w ciągłych stosunkach lite­
rackich, naukowych, duchowych. Scharakteryzo­
wawszy stanowisko Lenartowicza, jako poety-pie- 
śniarza, zaznaczył mówca w rzewnem wspomnie­
niu tę szczęśliwą okoliczność, że zgasły wieszcz 
nietylko zyskał uznanie i sławę u warstw oświe­
conych, ale z pieśniami swemi przeszedł do ludu, 
który je  zna i powtarza. Uwydatnił też działal­
ność zmarłego jako rzeźbiarza. Na obczyźnie dłuto 
jego znalazło uznanie w głośnem siedlisku sztuki. 
Hr. Cieszkowski posiada bardzo obszerne kores- 
pondencye z Lenartowiczem. Może to, mówił, po 
mojej śmierci wydadzą.

Na tern samem posiedzeniu zajęto się następnie 
referatem , nadesłanym przez p. Wilhelma Bogu­
sławskiego, autora „Dziejów Słowiańszczyzny.“ 
Referat ten dotyczył krytyki dzieła tego, umie­
szczonej przez p. Brticknera w lwowskim „Kwar­
talniku historycznym. “

Krytyka ta, jak  wiadomo, nie jest bardzo dodat 
nią, ale o to mniejsza, bo w rzeczach wątpliwych 
muszą się objawiać i ścierać zdania odmienne. 
Niewątpliwie znakomity lingwista berliński umiał 
uderzyć w najsłabszą stronę olbrzymiej pracy Bo­
gusławskiego i wykazał dużo, że tak powiemy, 
rzeczywistych naukowych nadużyć językowych i 
etymologicznych. Ale nadto ton krytyki był nieco 
górny, a w sprawach, przechodzących kompeten- 
cye lingwisty, argumentacya tylko przecząca może 
dać powód do dalszej dyskusyi.

Otóż tedy p. Wilhelm Bogusławski napisał re­
p likę, której jednak nie umieścił w lwowskim 
„Kwartalniku," lecz przysłał ją  Towarzystwu, które 
pracę jego uwieńczyło, w celu usprawiedliwienia 
się w jednym tylko, ale najważniejszym punkcie 
całego swego dzieła. Jak  wiadomo, niemieccy uczeni 
twierdzą, że Słowianie dopiero w VI i po VI w. 
przybyli do siedzib, w sercu Europy zajętych, a p. 
Bogusławski twierdzi, że już przed tym terminem 
od wieków je  zajmowali. Na podstawie Jornandesa, 
zakreśla autor granice południowe Słowiańszczy­
zny od jeziora Lemańskiego, jeziora Mnziańskiego, 
potem wzdłuż biegu Dunaju, aż do ujścia tej rzeki. 
Można się nie zgodzić na te granice, można je 
kreślić najrozmaiciej, nawet wedle Jornandesa, o 
którym sam autor przyznaje, że zawiera dużo 
sprzeczności, mianowicie też co do zachodnio-pół­
nocnej granicy, ale olbrzymia praca autora bądź 
co bądź zasługuje na to , żeby h i p o t e z ę  jego 
brać na seryo tak, jak  wiele innych hipotez, któ­
re, jak  przecież wiadomo, w najściślejszej nauce 
uzyskały obywatelstwo. Broni się więc zaczepiony 
autor, broni swej granicy Słowiańsczyzny i słu­
sznie żąda nie samych zaprzeczeń, lecz dowo­
dów. Cóż kiedy o dowody dalsze tak trudno i stro-

śmienny ehorąży unifikacyi, któryby, jak  to Man- 
zoni uczynił dla Włoch zapomocą swych niezró­
wnanych Promessi Sposi, potrafił zjednoczyć roz­
strzelone dyalekta i prowincyonalizmy w jednę 
mowę, prawdziwie ojczystą. Bardzo też słusznie, 
mówiąc o tych archeologicznych próbach języko­
wych, odzywa się p. Deschamps, iż budzące się 
do życia narody zaczynają od literatury, a kończą 
na gramatyce, zaczem biada Grecy i ,  jeżeli spró­
buje działać odwrotnie i zasklepi się w sztucznem 
dziedzictwie przodków, zamiast się uskrzydlać 
przyrostem wieków.

Bujne plemię greckie potrzebuje o wszystkiem 
się wygadać, wypisać. Tyle tam bodaj dzienni­
ków, ile czytelników. Każda dyskusya przedłuża 
się w nieskończoność. Krakowska choroba wie­
cznych sesyj i nieskończonych posiedzeń grasuje 
i w Atenach. Niema sposobu dojść tam do żadnej 
rezolucyi, dopóki wszyscy z obecnych nie pofol­
gują swej wymowie. Dopiero gdy się wszyscy 
wygadali do syta, następuje pora słuchania wnio­
sków, stawianych przez przywódców sprawy pu­
blicznej. „Nic zresztą lepiej nie uspokaja wzbu­
rzonych umysłów i mówcy dopiero wtedy mogą 
liczyć na słuchaczów, gdy hałaśliwa i ogólna dys­
kusya wyczerpnęła siły zgromadzenia." Wszystko 
tam zresztą podlega językowej szermierce. Nie- 
masz żadnej stałej ceny, o każdą rzecz należy 
walne staczać układy, nawet gdy chodzi o opłatę 
fiakra. Lecz czar mowy greckiej pada na pospo­
lite nawet i potoczne targi i rokowania. Wszakże 
układ z doróżkarzem nazywa się ni mniej, ni wię­
cej, tylko symfonią! a wyraz te n , do różnych 
przystosowany okoliczności, zastępuje dla Greków 
ulubioną Włochów combinazione.

Obyczajem powieściopisarzy nowożytnych jest 
wsuwać obce wyrazy, zapożyczone z kraju, gdzie 
się rozgrywa dramat życiowy, przez nich opisy­
wany, celem nadania kolorytu egzotycznego i bar­
wy właściwej opowiadaniu. Hiszpańskie zaklęcia 
i przysłowia znajdują się tak w przekładach ibe­
ryjskich powieści, a moda wprowadza podobnież 
pełno wyrazów słowiańskich w tok gadek półno­
cnych, przyswajanych francuskiej literaturze. Dla 
miłośników helleńskiej kultury, pojąć można, ile 
wdzięku znaleźć się musi w zapiskach podróżnych, 
pełnych dźwięków greckich o niedorównanej euryt- 
mii. Co kobieta to Penelopa lub Artemiza, — co 
urząd miejski łub wojskowy, to tytuł wprost z za­
mierzchłej przeszłości wznowiony, — co ulica, to 
mitologicznne przypomnienie bogów lub bohaterów 
Grecyi. Bywają nieraz dzieciństwa i dziwactwa 
w tym kulcie przeszłości, czepiającym się drobia­
zgów. A jednak , ogólnie biorąc, ruch to wspa­
niały, ziarnujący na każdym punkcie ślady dłu-

nie zaczepionej i zaczepiającej. Ztąd nie wyni­
ka, żeby hipoteza Bogusławskiego a limine mu­
siała być odpaloną. Jego wywód ma te same ce­
chy prawdopodobieństwa za sobą, co owo katego­
ryczne twierdzenie Jornandesa, że Wisła rozdziela 
Scytię od Germanii. Trzeba tylko jedno i drugie 
stwierdzić innemi dowodami albo postawić przeci­
wne, a wtedy z hipotez zrobi się pewnik. Czy to 
kiedykolwiek nastąpi, trudno przypuszczać, bo nie 
bardzo można się spodziewać, żeby inne spółczesne 
świadectwa stwierdzić mogły prawdę w jednę czy 
drugą stronę, zwłaszcza co do granicy nadwiślańskiej.

Nietyle rozpaczliwie przedstawia się rzecz z po­
łudniową granicą Słowiańszczyzny. Bogusławski 
zgromadził w dziele swem z benedyktyńską pil­
nością olbrzymi zaiste m ateryał, co nawet p. 
BrUckner przyznaje, ale zdaje nam się, że jeszcze 
nie tknął jednego rodzaju źródeł, w którychby się 
znaleść mogły może niejakie okruszyny światła 
dla jego systemu, dla jego hipotezy. Jeżeli bo­
wiem, wedle zdania Bogusławskiego, już za cza­
sów rzymskich nad całym biegiem Dunaju sie 
dzieli Sławianie, niepodobna, żeby w starożytno­
ściach rzymskich, znajdowanych na odnośnych 
obszarach, nie odnosiło się cośkolwiek do charak­
terystyki ujarzmionych przez legiony krajowców. 
Tę rzecz trzeba badać, zbiory, inskrypcye miano­
wicie, a jak  wiadomo, właśnie teraz i w Austryi i 
w Niemczech badania rzymskich zabytków bar­
dzo się ożywiły. Rzymianie byli wprawdzie niwe- 
latorarui z powołania, ale mimo to mogą się 
w spuściznie starożytnej po nich znaleść szcze­
góły i dla badań etnograficznych bardzo ważne. 
Jeden szczegół właściwy, jedna nazwa miejscowa 
lub osobowa, może obalić lub potwierdzić hipotezę 
p. Bogusławskiego. Sądzimy, że lepiej jest zwrócić 
autorowi uwagę na to pole badania, jak  zbywać 
go zaprzeczeniami lub drwinami.

Zdaje się, że replika Bogusławskiego wyjdzie 
drukiem w Roczniku Tow. Przyjaciół N a u k , je ­
żeli się autor na to zgodzi.

W teatrze tutejszym powtarza się „Flirt" Bału­
ckiego. Wielkie nadzieje pokładano też na „Kiliń­
skimi' I rzeczywiście kilka razy „zrobił kasę,“ ale 
ale następne już przedstawienia Dyły średnie. — 
Zdania publiczności są bardzo podzielone. Jedni 
przekładają „Kilińskiego" nad „Kościuszkę," inni 
odwrotnie.

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej to­

czyła się dyskusya nad budżetem ministerstwa 
handlu. Po streszczonem we wczorajszej depeszy 
przemówieniu ministra B a c q u e h e m a ,  który od­
powiadał na wniesione interpelacye, jakoteż po 
wstępnych uwagach sprawozdawcy dep. Dra H a 11- 
w i c h a , zabrał głos dep. L e w i c k i .

Dr Lewicki, zaznaczając potrzebę socyalno-po- 
litycznej reformy, podnosi, że wobec rozszerzonego 
zakresu działalności ministerstwa handlu ponętną 
byłaby myśl utworzenia osobnego ministerstwa dla 
socyalnej polityki. Mówca nie może się jednak 
oświadczyć za tym planem, gdyż społeczne cele 
i zadania przeniknąć winny wszystkie gałęzie pań­
stwowej administracyi. W dalszym ciągu omawiał 
dep. Lewicki ustrój kolei żelaznych ze szczegól- 
nem uwzględnieniem stosunków galicyjskich. Ga- 
licya poczyniła smutne doświadczenia na prywa­
tnych towarzystwach kolejowych; obecnie przy­
najmniej kolej Karola Ludwika została upaństwo­
wiona, jakkolwiek przeważnie ze strategicznych 
względów. Koniecznem dalej jest szybkie prze­
prowadzenie decentralizacyi w zarządzie kolejo­
wym. Życzeniom galicyjskich posłów nie stało się 
pod tym względem zadość; oceniają oni jednak 
należycie ważność zachodzących przeszkód i spo­
dziewają się, że wiedeńska jeneralna dyrekcya 
uwzględni odpowiednio potrzeby kraju. Mówca 
uznaje z wdzięcznością, że w ostatnich czasach 
wiele uczyniono dla rozwoju środków komunika- 
cyjnych w Galicyi, mimo to nie ulega wątpliwo-

giej niewoli. I tak warto przypomnieć usiłowania, 
wszechstronnie podjęte, celem starcia nazw miej 
scowych, nadanych przez ciemięzców, a wrócenia 
do pierwotnej, dawnej terminologii geograficznej. 
Za pomocą szkół elementarnych dopełnia się sto­
pniowo owa robota, i wsławione w dziejach, w pie­
śni i powieści miejscowości odzyskują dawne, hi­
storyczne i mitologiczne swe nazwy. Kiedyż nam 
danem będzie podobnież pruskie i rosyjskie miana 
wyrzucać z topografii Szląska, Poznańskiego i pro- 
wincyj zabranych! A nietylko nazwę grecką odjął 
był wróg osadom rozbitej ojczyzny, w niejednych, 
dalszych posterunkach Hellady zniknęły nawet na 
długo ojczyste dźwięki, zgłuchła mowa wspólna 
uciemiężonych.

Gdy Turcy zdobyli miasto, wyrywali okrutnie 
języki wszystkim onego mieszkańcom, tak iż dzieci 
już się tylko mówić uczyły od wrogów. Ale gdy 
wybije godzina ostatecznej swobody i my odzy­
skamy mowę Homera — powtarzają ci z Helle­
nów, którzy nawet nie umieją po grecku dać świa­
dectwa swej miłości ojczyzny. I oto kresowi nau­
czyciele wykładają początki gramatyki siwowło­
sym nieraz studentom. Nie powszedni to widok 
całego narodu, gotowego na szkolną powrócić ławę, 
byle odnaleźć klucz od swego więzienia, jak  pię 
knie się wyraził poeta.

Zbyt długo chyba przyszło nam za p. Deschamps 
błąkać się u stóp Penteliku, wpatrywać w nieśmier­
telne Akropolu zwaliska, przysłuchiwać się tętnom 
powołanego do nowego życia szczepu. Jeśli ta 
nad wyraz pociągająca i zajmująca książka szer­
szego acz luźnego od nas doczekała się sprawo­
zdania i oceny, stało się to przedewszystkiem z po­
wodu powinowactwa losów, z żądzy ożywienia 
nadziei, która wskrzesiła Grecyę. To też czytając 
zapiski bystrego Francuza, który podnosi nieprzer 
walność myśli helleńskiej i jej niezłomnej w lepszą 
przyszłość wiary, przez długie lata niedoli i nie­
woli, wciąż nam w duszy grała Tyrteuszowa po­
budka otuchy, przypominająca nawet zwątpiałym, 
iż

Spartański szkielet przebił lat tysiące,
Zbudził się, powstał, odział blaskiem chwały,
A prochy Polski —  jeszcze tak gorące,

Jużżeby ożyć nie miały?

Będą je, będą, wszystkie syny dzielne 
Ogniem serc swoich rozgrzewać,
Błyszczą z popiołów iskry nieśmiertelne —  

Pozwól się, pozwól, spodziewać!
F...
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ści, że co do kolei lokalnych Galicya ustępuje o 
wiele innym krajom koronnym.

Na podstawie dat statystycznych wykazuje 
mówca, na jak  olbrzymie koszta transportowe na­
rażone jest rolnictwo galicyjskie przez niedosta­
teczny rozwój sieci lokalnych kolei żelaznych. 
Sejm galicyjski uznał konieczność szerszej na 
tem polu akcyi; wyrazić trzeba zarazem nadzieję, 
że można będzie przytem rachować na finansowe 
poparcie rządu. Co do kwestyi taryfowej, mówca 
zasadniczo jest zwolennikiem najniższych taryf. 
Wyraziwszy życzenie ulepszenia austryackiej sta­
tystyki handlowej i podniósłszy żądanie utworze­
nia akademii handlowej we Lwowie, roztrząsał 
następnie mówca stanowisko, jakie zajęło Koło 
polskie przy zawieraniu przeszłorocznych trakta­
tów handlowych. Wówczas już złożył dep. Szcze- 
panowski oświadczenie, że galicyjscy posłowie, 
głosując za traktatem, liczą na lojalność nie 
mieckiego rządu i mają nadzieję, że rząd nie­
miecki nie zawrze tego rodzaju układów z Rosyą, 
któreby naruszały korzyści, zapewnione traktatem 
austro-węgierskiej monarchii. Deklaracyę tę skła 
da mówca ponownie w imieniu Kola polskiego 
i od tego warunku czynią deputowani galicyjscy 
zależnem swoje stanowisko wobec zapowiedzianej 
handlowo-politycznej akcyi. (Żywe oklaski).

Dep. S c h l e s i n g e r  omawiał konieczność po­
parcia rękodzielnictwa przez organizacyę stowa­
rzyszeń. Tylko przy pomocy państwa może stan 
rękodzielniczy utrzymać się wobec konkurencyi 
wielkiego kapitału i fabrycznej produkcyi. Mówca 
przechodzi następnie do kwestyi regulacyi waluty, 
omawiając ją  na podstawie handlowego bilansu. 
Ameryka podwyższyła już cło przywozowe o 29 
procent, a stosunek ten pogorszy się jeszcze przy 
wypłatach gotówką. Przy podjęciu wypłat gotówką 
procenta, bez względu na to, czy długi były za­
ciągnięte w srebrze, czy papierze, będą musiały 
być zapłacone w złocie. Tem samem znikną ko­
rzyści spadku wartości srebra dla Austryi. Gdy 
zabraknie złota przy wypłacie procentów, trzeba 
będzie wprowadzić kurs przymusowy koronowego 
guldena. Haute finance zażąda wówczas agia.

Dalsze wywody mówcy o znaczeniu waluty ko­
ronowej dla „wielkich finansów," przerywa wiceepre- 
zydent C h ł u m e c k y :  Pan już od godziny mówi 
o regulacyi waluty. Proszę trzymać się przed­
miotu obrad.

Dep. S c h l e s i n g e r :  Przepraszam, przecież mu 
szę o tem mówić przy bilansie handlowym.

Mówca występuje dalej ostro przeciw grupie 
Rotschilda i prasie wiedeńskiej. Jeśli nas nazy­
wacie „demagogami przedmieść," to jedyną na to 
będzie odpowiedzią, że wielcy kapitaliści żydzi i 
ich zwolennicy są prawdziwymi „demagogami 
miasta" i zasługują, aby ich ochłostano i wyrzu­
cono ze wszystkich krajów chrześciańskich.

Wiceprezydent C h ł u m e c k y :  Przywołuję pana 
za to wyrażenie do porządku.

Po -przemówieniu dep. S t a l i  t z a ,  zabrał głos 
dep. K r o n a w e t t e r ,  który domaga się polepsze­
nia bytu urzędników pomocniczych i krytykuje 
nowy regulamin ruchu na kolejach żelaznych, po­
łączony ze szkodą publiczności, wysyłającej to­
wary za frachtem.

M i n i s t e r  s k a r b u  przedłożył następnie pro­
jekty, dotyczące rozszerzenia czasowego uwolnie­
nia od podatku domowo - czynszowego przebudo- 
wań w Wiedniu z powodu regulacyi głównych 
u lic, także na te przebudowania, które przedsię­
wzięte zostały ze względów asanizacyj nych we 
Lwowie.

Dep. H o f f m a n  interpeluje w sprawie kata­
strof na stacyach Kapfenberg i Neunkirchen kolei 
południowej oraz domaga się rewizyi regulaminu 
służbowego dla strażników kolejowych

Dep. K a i z e l  wnosi interpelacyę w sprawie 
pieczęci najwyższego trybunaln z napisem niemie 
ckim w miejsce łacińskiego.

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

Galicyjskie Towarzystw o kredytowe ziemskie.

L w ó w  1 marca.

(X) Na dzisiejszem drugiem posiedzeniu wal 
nego zgromadzenia przystąpili delegaci do wybo­
rów. Wynik wyborów zakomunikowałem wam już 
wczoraj telegraficznie. Wiceprezesem dyrekcyi wy­
brany p. St. Gniewosz, dyrektorem p. Antoni Go- 
lejewski, zastępcą dyrektora Klemens hr. Dzie- 
duszycki, drugim zastępcą dyrektora p. St. Żaba. 
Prezesem Rady nadzorczej wybrany p. Oktaw Pie- 
truski, członkiem Rady nadzorczej p. Leoncyusz 
Wybranowski, a zastępcą członka p. Zbigniew 
Trzecieski.

Z kolei przystąpiono do obrad nad sprawozda­
niem komisyi etatow ej, dotyczącem reorganizacyi 
urzędników i funkcyonaryuszów Towarzystwa. — 
Imieniem dyrekcyi oświadczył p. St. Gniewosz, że 
dyrekcya zgodziła się na wszystkie wnioski komi­
syi etatowej.

Syndyk Towarzystwa Dr S k a ł k o w s k i  zazna­
czył, że dyrekcya uczuła się przykro dotkniętą tą 
częścią sprawozdania komisyi etatowej, która o- 
mawia koszta administracyjne zarządu. Sprawo­
zdanie w tym kierunku zdawałoby się wykazy­
wać, że koszta administracyjne są zbyt wysokie, 
większe, aniżeli w innych tego rodzaju instytu- 
cyach zagranicznych. Otóż Dr Skałkowski wyja­
śnia, że w istocie swej rzecz ma się zupełnie ina­
czej. Porównanie z kosztami administracyi Banku 
hipotecznego czeskiego, które mają wynosić (w sto­
sunku do stanu czynnego) o 21% mniej, aniżeli 
w galicyjskiem Towarzystwie kredytowem ziem- 
skiem, jest zupełnie nieracyonalne, ponieważ ko- 
misya wzięła daty z banku czeskiego przed jego 
reorganizacyą. Obecnie po dokonanej reorganiza­
cyi etat urzędników i ogólne koszta administracyi 
są tam mniej więcej takie same, jak  w Towarzy­
stwie kredytowem, a wobec korzystniejszego po­
łożenia banku czeskiego, mniejszych podatków 
i t. p., porównanie kosztów wcale na niekorzyść 
Towarzystwa wypaść nie może. Nadto potrzeba 
wziąć na uwagę, że Bank czeski operuje prawie 
wyłącznie pożyczkami rustykalnem i, a Towarzy­
stwo pożyczkami dominikalnemi, i z tego wzglę­
du koszta administracyjne muszą u nas być wię­
ksze. Również nie można porównywać stosunków 
galicyjskich zpruskiem i, jak  to czyni komisya, nie 
biorąc w rachubę wcale różnicy opłacanych podat­
ków. Zresztą wzorowy porządek we wszystkich 
działach administracyi i w sądownictwie pruskiem 
czynią, że tam koszta administracyi instytucyj fi­
nansowych muszą być mniejsze.

Referent Dr Włodzimierz K o z ł o w s k i  zastrze­
ga s ię , że komisya nie miała wcale zamiaru ubli­
żyć dyrekcyi, poczem uzasadnia cyfry, podane

w sprawozdaniu komisyi. Cyfry, odnoszące się do 
Banku czeskiego, wziął sprawozdawca z zamknię­
cia rachunkowego z roku 1891; nie miał sposo­
bności dostania cyfr z roku 1892, na których 
oparł swe wywody syndyk Towarzystwa.

O godzinie 4 po południu rozpoczęły się dalsze 
obrady. Zgromadzenie przyjęło bez zmiany nowy 
etat urzędników i sług Towarzystwa, a uchwaliło 
następujące rezolucye: 1) Zgromadzenie delega 
tów poleca dyrekcyi, ażeby etat stopniowo wpro­
wadzała w życie, obsadzając stałe posady jedynie 
tylko kandydatami, posiadającymi kwalifikacyę, 
regulaminem służbowym przepisaną. Zgromadze­
nie delegatów upoważnia dyrekcyę, ażeby w razie 
nieobsadzenia stałych posad, przyjmowała w okre­
sie przejściowym większą ilość dyurnistów w m a­
ksymalnych granicach kwoty ogólnej, na place 
urzędników i sił pomocniczych przeznaczonej; 
2) Zgromadzenie delegatów poleca dyrekcyi za­
proszenie ankiety, w celu zastanowienia się nad 
stopniową reorganizacyą buhalteryi. Zgromadzę 
nie delegatów upoważnia dyrekcyę do obciążenia 
wydatkiem na ten cel funduszów Towarzystwa, 
oraz poleca zdanie sprawy z opinii ankiety na 
następnym zjeździć delegatów; 3) Zgromadzenie 
delegatów poleca dyrekcyi rewizyę instrukcyi dla 
urzędników rachunkowych, kasowych i dla bu 
halteryi i przedłożenie jej na następnym zjeżdzie 
delegatów.

Z porządku dziennego przystąpiono do obrad 
nad regulaminem służbowym dla urzędników To­
warzystwa. Referent p. Włod. K o z ł o w s k i .

Delegat V i v i e n  wyraził zapatrywauie, iż nowy 
regulamin ścieśnia władzę dyrekcyi, zamiast ją 
rozszerzać. Mówca sprzeciwia się rozpisywaniu 
konkursów i ustanowieniu egzaminów kwalifika­
cyjnych.

P. St. hr. B a  d e n  i podnosi, że od urzędników 
Dależy koniecznie domagać się kwalifikacyi. 
Mówca z naciskiem podnosi, że zdanie egzaminu 
nie jest żadną hańbą, a urzędnikom z pewnością 
to nie zaszkodzi, jeśli egzamin złożą. Mówca 
zgadza się na obsadzenie najwyższych posad bez 
konkursu, gdyż te wymagają specyalnego uzdol­
nienia, a to się ocenia należycie przy miano­
waniu.

Prezes p. D e m b o w s k i  oświadczył, że posta­
nowienia, zawarte w nowym regulaminie, a do 
tyczące konkursów i egzaminów kwalifikacyjnych, 
nie ścieśniają władzy dyrekcyi.

Delegat p. Jan hr. S t a d n i c k i  oświadcza się 
również za zaprowadzeniem egzaminów kwalifi­
kacyjnych.

W szczegółowej dyskusyi nad pojedynczemi pa­
ragrafami regulaminu przemawiało kilku mówców, 
poczem cały regulamin służbowy przyjęto z kilku 
nieznacznemi stylistycznemi poprawkami.

Z porządku dziennego przystąpiono do sprawo­
zdania komisyi etatowej w przedmiocie zaprojek­
towania zasad, wedle których urzędnicy Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, wychodzący ze 
służby, ich żony i dzieci otrzymywać mają odpo­
wiednie zaopatrzenie. Sprawozdawca p. W r o t- 
n o w s k i .

Bez dyskusyi uchwaliło zgromadzenie: Zarys 
kas przezorności i pomocy wraz z projektem sta 
tutu emerytalnego dla urzędników i slug galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego przez dy­
rekcyę przedstawiony, zwraca się tejże dyrekcyi, 
celem dokładniejszego zbadania przedmiotu i uło­
żenia nowego projektu, który ma być zakomuni­
kowany komisyi etatow ej, obowiązanej przedsta­
wić ostateczne swe wnioski najbliższemu ogólne­
mu zgromadzeniu delegatów.

Na jutrzejszem posiedzeniu nastąpi wybór ko­
misyi etatowej.

W końcu uchwaliło zgromadzenie przepisy o 
utworzeniu funduszu emerytalnego dla urzędników 
i sług Towarzystwa.

O godzinie 7 wieczorem przerwano dalsze ob­
rady. Z powodu, iż wielu delegatów pragnie 
wziąć udział w nabożeństwie żałobnem za spokój 
duszy ś. p. Leona księcia Sapiehy, które odbę 
dzie się jutro o godzinie 11 przed południem, na­
stępne i ostatnie posiedzenie naznaczone zostało 
na jutro o godz. 3 po południu.

H R O M I H A .
14 rak ów  2 marca.

—  Odczyt. Hr. Stanisław Tarnowski będzie miał 
w niedzielę we Lwowie odczyt na rzecz Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo. Hr. Tarnowski wypowie 
szereg uwag: „Z powodu Panamy."

—  Kantata  Mickiewiczowska. Termin konkursu 
na kantatę przy odsłonięciu pomnika Mickiewicza od­
śpiewać się mającą, rozpisany przez komitet budowy 
pomnika, upłynął przedwczoraj. Na konkurs nadesłano 
ogółem 43 kantat z Krakowa, z kraju, z Prus, Miń­
ska, Nicei i t. d. Komitet rozpoczął zaraz pracę zba­
dania i ocenienia kantat.

—- Kom ite t , zajmujący się sprowadzeniem zwłok 
Lenartowicza, odbył wczoraj posiedzenie, na którem 
uchwalono: 1) Udać się z prośbą do p. Namiestnika 
o udzielenie pisemnego zezwolenia na złożenie zwłok 
w grobie zasłużonych na Skałce; 2) odnieść się do 
Wydziału krajowego z zapytaniem, czy kraj gotów 
jest ponieść koszta przewiezienia i złożenia zwłok 
poety na Skałce; 3) wystosować pismo do prezydyum 
Rady miasta Lwowa z zawiadomieniem, że komitet 
uchwalił złożyć zwłoki na Skałce i uprasza miasto 
Lwów o odstąpienie od uchwały, dążącej do złożenia 
ich na cmentarzu Łyczakowskim; 4) wystosować pi­
smo do krewnego poety p. Leszczyńskiego z zawia­
domieniem o uchwale co do złożenia zwłok na Skałce. 
Skoro te przygotowawcze czynności zostaną załat­
wione, nastąpi uzupełnienie komitetu, a ewentualnie 
wybór nowego prezydyum.

—  Koncert kompozytorski. P. Adam MUncliheimer, 
dyrektor Opery warszawskiej, zamierza dać w Kra­
kowie koncert kompozytorski w d. 15 b. m. ze współ­
udziałem znakomitej śpiewaczki p. Heleny Weycher- 
towej, chóru „Lutni" krak., tudzież orkiestry 13 pułku 
z kapelmistrzem p. Hockiem na czele. Bilety do miejsc 
numerowanych sprzedaje od dnia dzisiejszego księ­
garnia p. Krzyżanowskiego. Szczegółowy program 
ogłoszony będzie niebawem.

—  C e za r  T hom son ,  który ma wystąpić w Kra­
kowie w dniu 8 b. m., urodził się w r. 1857. W szó­
stym roku życia przyjęty do konserwatoryum w Leo- 
dyum, opuścił je  już po latach kilku, mając lat 12, 
ze złotym medalem, poczem dwa lata jeszcze studyo- 
wał u Leonarda. Wkrótce potem zaangażowany zo­
stał do słynnej w swoim czasie orkiestry barona 
Deveries. Później pełnił funkeye solisty w orkiestrze 
Bilsego i wtedy to poznała go szersza publiczność. 
Już w Berlinie koledzy jego bez wszelkiej zawiści 
wyrażali się o nim jak najkorzystniej. Pierwszy gło­

śny tryumf odniósł Thomson w Brukseli w r. 1882. 
Król belgijski mianował go w czasie koncertu, usły­
szawszy jego grę, profesorem królewskiego konser­
watoryum, które to stanowisko Thomson do dziś zaj­
muje, ściągając z całej Europy licznych uczniów.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły Zakładowi Sióstr Karmelitanek we Lwowie na 
zakupno placu pod budowę kościoła zapomogi w kwo­
cie 300 złr.

—  Tow arzystw o rolnicze okręgowe w Wieliczce 
mianowało honorowym członkiem tegoż Towarzystwa 
byłego proboszcza wielickiego, X. prałata Henryka 
Skrzyńskiego. W dniu 1 marca b. r. nastąpiło wrę­
czenie X. Skrzyńskiemu ozdobnie wykonanego dy­
plomu, przez wydelegowanych do tego aktu pp. Ma­
ryana Dydyńskiego, prezesa Towarzystwa rolniczego 
wielickiego i Józefa hr. Bielińskiego, członka wydziału.

—  S p ra w a  sp rzed aży  dóbr Podhajeckich, jak 
donosi Dz. Polski, została już załatwiona ku ogól­
nemu zadowoleniu. P. Adam Ostaszewski oświadczył 
radzie nadzorczej krakowskiego Towarzystwa ubez­
pieczeń, iż „wobec obiegających pogłosek, nie chcąc 
narażać swego zacnego nazwiska na jakiekolwiek po­
dejrzenia, odstępuje od zamiaru kupna tych dóbr i 
sam ponosi koszta, jakie spowodowane zostały zawar- 
temi punktacyami. Dobra podhajeckie zostają tedy 
i nadal własnością krakowskiego Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń".

—  Z izby sądowej. Wczoraj rano rozpoczęła się 
przed lwowskim sądem przysięgłych rozprawa główna 
w procesie o obrazę czci, wytoczonym przez p. W i­
tolda Wolańskiego, właściciela dóbr, przeciw p. Ja­
nowi Zawadzkiemu. Przewodniczący : radca Zubrzy­
cki ; wotanci: radcy Bogdani i N ik isz; protokolant; 
Dr Frenkel. Nieobecnego na rozprawie p. Wolańskiego 
zastępują Dr Popiel i Dr Horowitz; oskarżonego, 
który jest obecny, broni Dr Panet. Z odczytanego 
aktu oskarżenia dowiadujemy się , że Jan Zawadzki 
ogłosił w Kuryerze Lwowskim  z d. 16 listopada 1890, 
Nr 22, „Listy otwarte," w których zarzuca p. Witol­
dowi Wolańskiemu, iż podstępem zapewnił sobie opiekę 
małoletnich Antoniego i Aleksandra Zawadzkich, że 
nierzetelnie sprawuje administracyę majątku sierociń- 
skiego, przyczem użył p. Zawadzki rozmaitych obel­
żywych słów. Dodać należy, że p. Jan Zawadzki 
donosił o tem kilka razy do sądów, lecz zawsze jego 
skargi bywały odrzucane.

Oskarżony p. Jan Zawadzki przyznaje, że „Listy 
otwarte" w Kuryerze Lwowskim  ogłosił. Przewo­
dniczący wzywa oskarżonego, aby naprowadził do­
wody na rzekomy fakt, że p. Wolański starał się 
podstępem i intrygami o otrzymanie opiekuństwa. 
Oskarżony odpowiada, że p. Wolański udawał się 
prezydyałnie do sądu apelacyjnego, z załączeniem 
listu ś. p. Ochockiego, z prośbą, aby jemu oddano 
opiekuństwo, lecz przewodniczący konstatuje, że ta­
kiego podania w sądzie apelacyjnym wcale niema. 
Dalej podaje oskarżony, że p. Wolański przysłał do 
Przemyśla do sądu pp. Antoniego Zawadzkiego i Cho­
łoniewskiego. Na zapytanie przewodniczącego, czy 
pp. Antoni Zawadzki i Chołoniewski jeździli w celu 
wyjednania p. Wolańskiemu opiekuństwa i czy z jego  
namowy i na jego nalegania, nie może oskarżony nic 
innego powiedzieć, jak tylko to, że on tak suponuje. 
Na zarzut, że p. Wolański zapłacił niepotrzebnie 
3.750 złr., okazuje oskarżonemu potwierdzenie sta­
rostwa na zapłacenie zaległości podatkowycli i zale- 
ległych rat w Banku austro-węgierskim. Oskarżony 
odpowiada, że alegatów tych w aktach nie widział. 
Następuje przesłuchanie świadków.

Hipolit Łączyński, zaprzysiężony, zeznaje, że p. 
Wolański nie został wykluczony z kasyna, lećż^sam  
wystąpił. Tosamo zeznaje zaprzysiężony świadek 
Jan Wolański. Stanisław Polanowski zeznaje, że p. 
Wolański nie był wykluczony, lecz sam wystąpił 
z kasyna. Powodem były jakieś nieporozumienia. 
Oskarżony oświadcza, że on sam był tym, który się 
starał, aby p. Wolańskiemu dano satysfakcyę. Sewe­
ryn baron Brunicki zeznaje, że z własnego przeko­
nania nie może nic niehonorowego o p. Wolańskim 
powiedzieć i że p. Wolański sam wystąpił z kasyna. 
Następnie odczytał przewodniczący wyrok sądu ho­
norowego, podpisany przez Justyna lir. Koziebrodz- 
kiego i Władysława lir. Reja, w którym orzekają, 
że uznają p. Witolda Wolańskiego człowiekiem ho­
norowym.

Na tem skończono rozprawę przed południem.
—  Odezwa. Każdego, kto był w Zakopanem, bez 

wątpienia uderzyła okoliczność, że w parafii, przeszło 
4.000 dusz liczącej, w miejscowości dla swego cu­
downego położenia rokrocznie kilka tysięcy gości ścią­
gającej, gdzie tyle pięknych domów i will pobudo­
wano, jedynie kościółek drewniany jest tak mały, że 
nie mówiąc już o gościach, zaledwie piątą część pa­
rafian pomieścić może. Komu jednakże wiadomo, jak 
biedną jest wogóle ludność miejscowa w tym górskim  
zakątku kraju naszego, o którym słusznie powiedzieć 
można, że w nim początek wody, ale koniec chleba, 
dziwić się temu przestanie. Czcigodny X. Stolarczyk, 
dziś już jubilat, pierwszy proboszcz parafii, odczuł 
oddawna potrzebę nowego większego kościoła, lecz 
znając dobrze stosunki materyalne swych całą duszą 
ukochanych owieczek, którym wszystkie siły życia 
poświęcił, a mimo to pragnąc wybudować kościół po­
mnikowy, któryby obok Gewontu —  dzieła Bożego —  
stanął jako godne dzieło ręki ludzkiej, w którymby 
nietylko lud miejscowy, ale i wszyscy szukający tu­
taj czy poratowania zdrowia, czy też wytchnienia i 
przyjemności, mogli wielbić Wszechmoc B oga, tak 
silnie z niebotycznych szczytów tatrzańskich do duszy 
przemawiającego, —  nie miał odwagi rozpocząć budowy- 
drogą zwykłą w takich razach konkurencyi swoich  
ubogich parafian. —  Naglony jednak koniecznością, 
a ufny w pomoc Bożą, rozpoczął dzieło przed kilkii 
laty przy pomocy składek prywatnych. Pierwszą zna­
czniejszą ofiarę złożył gorący wielbiciel Zakopanego, 
nieodżałowanej pamięci Dr Tytus Chałubiński, a tak 
przyspieszył założenie fundamentów. Pow oli, dzięki 
darom przybywających tu gości i pracy parafian, któ­
rzy oprócz datków pieniężnych z całą gorliwością 
przyczyniają się robocizną do budowy Pańskiej świą­
tyni, wznosi się takowa w miejscu tak wspaniałem,. 
że zdaje się chyba Bóg sam na przybytek swój je 
obrał. Dziś mury z samego prawie ciosu, doszły już. 
do znacznej wysokości i funduszem kilku tysięcy złr. 
możnaby je  w bieżącym jeszcze roku wykończyć, a 
nawet i dachem pokryć. Pospiech tem konieczniejszy, 
ile że rusztowanie bardzo już osłabione, w razie prze­
ciągania budowy musiałoby wkrótce być zastąpione 
nowem, co znowu znaczny wydatek za sobą pociąga. 
Wśród takich okoliczności komitet kościelny ośmiela 
się po raz pierwszy tą drogą odwołać się do ofiar­
ności publicznej, której dowody kraj nasz, acz biedny, 
składa zawsze, gdy idzie o sprawę godną poparcia. —  
W roku bieżącym obchodzimy rocznicę najsmutniej­
szego dziejowego zdarzenia, sądzimy więc, że bardzo 
stosowną jest chwila dla każdego Polaka do ofiaro­
wania choćby małego datku w tym celu , aby w tej 
właśnie miejscowości, w której z trzech części biednej 
Polski naszej tyle osób szuka zdrowia i swobody, 
stanęła jak najprędzej świątynia, pod którejby skle-
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pieniem dzieci jednej matki, rozdzielone ręką ludzką, 
lecz zespolone jedną w iarą , łączyły swe modły i łzy 
u tronu miłosierdzia Bożego. Niechby ten przybytek 
Boży, wspólnemi siłami wszystkich Polaków i pracą 
ludu tutejszego zbudowany, świadczył o tern, że stu­
letni rozdział, stuletnia niedola i ciężkie zapasy z lo­
sem nie ostudziły w nas dawnej gorącej wiary ojców, 
nie osłabiły nadziei w lepszą przyszłość. —  Świąty­
nia ta, wzniesiona na najwyższym punkcie kraju  pol­
skiego, będzie jakby  pomnikiem narodowym, wzywa­
jącym  zmiłowania Bożego nad narodem, na wieki Jemu 
oddanym, będzie wyrazem tej potężnej modlitwy, w y­
śpiewanej przez ukoronowanego P roroka: I l i  in cur- 
ribus et hi in eguis : nos autem in nomine Do­
m ini D ei nostri invocabimvs. (Psalm 19, 8). (Inni 
w ludzkiej pomocy ufność pokładają, ale my imienia 
Pana Boga naszego wzywać będziemy).

W szelkie, choćby najmniejsze ofiary, które w swoim 
czasie w dziennikach będą ogłaszane, w imieniu ko­
mitetu i w zastępstwie obecnie chorego proboszcza, 
X. Józefa Stolarczyka, przyjmować będzie X. K azi­
mierz Kaszelewski, wikaryusz w Zakopanem.

K o m i t e t  k o ś c i e l n y :
B ronisław  Schworm. A ndrzej Stopka

X. K azim ierz Kaszelewski.
  W y b u c h .  Dnia 16-go Z. m. eksplodował kocioł

w gorzelni w Ruzdwianach, należącej do Józefa hr. 
Gołuchowskiego, przyczem czterech robotników do­
znało ciężkich obrażeń ciała.

—  Z m a r y n a r k i  w o jsko w e j.  K apitan korwety Ju ­
liusz Ripper, w uznaniu długoletniej, znakomitej i wie­
lokrotnie pochwalonej służby wojskowej, szczególniej 
na trudnem stanowisku, jako  komendant okrętu „P a ­
sana," otrzym ał od Najj. Pana order korony żelaznej
III  klasy. . .

  2  P o z n a n i a  donoszą: W czoraj po południu
X. Arcybiskup Stablewski przyjmował w swoim p a­
łacu deputacyę katolickich i polskich członków sej­
mu stanów prowincyonalnych, która przyby ła , aby 
hołd złożyć u tronu arcybiskupiego i poprosić o arcy- 
pasterskie dla prac swoich błogosławieństwo. W imie­
niu tejże deputacyi przemówił wicemarszałek sejmu 
p. Stanisław Stablewski z Zalesia, w yrażając nadzieję, 
że żywo obchodzić muszą X. A rcypasterza prace 
sejmu, które, chociaż komunalne tylko sprawy m ają na 
celu, przyczynić się m ają także do postępu i rozwoju tej, 
arcypasterskiej pieczy Jego powierzonej i rodzinnej 
dzielnicy. Składając hołd wierności i przywiązania, 
prosi w imieniu członków sejmu o błogosławieństwo 
dla pracy sejmowej.

X. Arcybiskup wyraził w swojej odpowiedzi zado­
wolenie swoje z tego, że powitać może u siebie człon­
ków sejmu prowincyonalnego, którzy wszyscy bliscy 
jego sercu, bo łączą go z wieloma węzły bądźto krwi 
i przyjaźni, bądź też starego koleżeństwa, a z wszyst­
kimi najsilniejszy wezeł ojcowstwa duchownego. Musi 
go więc obchodzić żywo każda sprawa wspólnej ro­
dzinnej ziemi, nad której postępem i rozwojem radzić 
m ają. W  tem przekonaniu, źe interes wspólnej dziel­
nicy* spoczął w ręku mężów wielkiego doświadczenia, 
św iatła i sumienności w obowiązkach, żywi tę na 
dzieję, że prace ich błogim uwieńczone zostaną skut 
kiem i całem sercem udziela swojego arcypasterskiego
błogosławieństwa.

Następnie złożyła deputacya uszanowanie swoje 
X. biskupowi Łukowskiemu.

W  pałacu arcybiskupim odbyła się tegoż samego 
dnia ważna i radosna dla archidyecezyi uroczystość. 
Po długoletniem przez śmierć X. prała ta  Zienkiewi­
cza osieroceniu, została obsadzona prepozytura k a te­
dralna gnieźnieńska. N a to pierwsze w kraju  dosto­
jeństw o prezentował cesarz p rała ta  i dziekana kapi­
tu ły  X. Kazimierza Dorszewskiego. X. Arcybiskup 
Stablewski instytuował dziś na tę godność X. prałata 
D orszew skiego, na opróżnioną zaś po nim godność 
dziekana K apituły poznańskiej instytuował X. biskupa 
sufragana poznańskiego D ra Likowskiego. Równo­
cześnie instytuował na kanoników metropolitalnych 
poznańskich X. Krępcia, kanonika kolegiaty kruświ 
ckiej, na ósmą zaś kanonię m etropolitalną X. Juliana 
Echausta, proboszcza w Ostrowie, na wielkiego peni- 
tencyarza archikatedralnego X. kan. P iotra Dombka. 
Równocześnie mianował w miejsce X. kan. Krępcia, 
X. dziekana D ra W artenberga kanonikiem kolegiaty 
kruś wickiej •

  A g i t a c y a  a n t y j e z u i c k a  z powodu zbliżających
się obrad nad spraw ą zniesienia ustawy przeciw Je ­
zuitom w parlamencie niemieckim coraz szersze obej 
muje koła. Wprowadzono j ą  nawet na deski teatralne 
i  to nie w jakim ś pokątnym tea trzy k u , ale niestety 
w królewskiej operze berlińskiej. W  czasie walki 
kulturnej nawet usuwała intendantura teatrów  kró­
lewskich przedstaw ienia w duchu antykatolickim. 
Czyżby teraz po walce kulturnej miała zachodzić 
potrzeba hecy na tem polu? Przedstaw ioną została 
w operze królewskiej trzyaktow a opera Die Ilexe, 
do której tekst wziętym został z dram atu F itgera, 
pod tym samym tytułem , pełnego nienawiści dla ka­
tolicyzmu. Jest tam „żydowski uczony Symeon," 
oczywiście uosobienie wszystkiego, co dobre i szla­
c h e tn e ; je s t  „protestancki pastor," orędownik miłości 
i zgody.' Obok tych szlachetnych typów zaś je s t po 
staw iony „Jezuita K sawery," pełen fanatyzm u, pod 
stępu, złośliwości i nienawiści. Aktor, w tej roli wy­
stępujący, dodał jeszcze swą charakterystykę i przed­
stawił typ Jezuity właśnie taki, ja k  go przedstawiają 
niesumienni podszczuwacze protestanccy i ja k  go sobie 
wyobrażają oszołomieni przez nich ludzie. Ten Je ­
zuita podszczuwa lud przeciw czarownicy i domaga 
się je j ukamienowania. Autor w kłada mu w usta 
naturalnie najpotworniejsze zdania , ta k , że ten typ 
staje się, w przeciwstawieniu do wyidealizowanych

tendencyjnie typów żyda i protestanta, w całej ohy­
dzie. Łatwow ierny czytelnik i widz uważa oczywi­
ście karykaturę Ksawerego, jako  uosobienie wszyst­
kich Jezuitów, przejmuje się obrzydzeniem do w szyst­
kich Ojców Tow arzystw a Jezusowego i skutkiem 
tego będzie też ze wszystkich sił sprzeciwiał się 
przywróceniu zakonu do kraju. Do tego się właśnie 
dąży, a ponieważ cel uświęca środki, używa się sceny 
teatru królewskiego do zohydzenia Jezuitów, jako  
prześladowców czarownic, ze zupetnem zapoznaniem 
historycznie stwierdzonego fak tu , że właśnie Jezuici 
przeciw ściganiu „czarownic" energicznie i skutecznie 
występowali. Wiadomo, że n. p. w XVII wieku J e ­
zuita Spee w swej cautio criminalis występuje prze­
ciw owemu zabobonowi z najlepszym skutkiem , ale 
na to ślepy je s t autor powyższego dramatu D ie Hexe. 
Scena królew ska, która nie powinna stać w służbie 
żadnych prądów stronniczych , przedstawia takie ka­
rykatury , a wobec tego dowodzi minister oświaty p. 
Bossę, iż walka kulturna bez śladu u su n ię ta!

—  Z B e r l in a  donoszą o nowem zajściu między 
posterunkiem wojskowym a przechodniem. Powód zaj­
ścia nie je s t wyjaśniony. F a k t ty lk o , że stojący na 
Moabit na posterunku pionier Heimwarth, strzelił dwu­
krotnie do aktora z „Nowego Teatru" Seldenecka; 
nie trafił go jednak. W skutek tego wywiązała się 
bójka, wśród której Seldeneck kijem uderzył w hełm 
żołnierza i uszkodził orła na hełm ie , a żołnierz ba­
gnetem potargał ubranie Seldenecka. Ten ostatni 
odprowadzony został do komisarza po licy i, a potem 
wypuszczony na wolność.

—  B o le s ła w  Ł a d n o w s k i  obchodzi trzydziestolecie 
swej artystycznej działalności.

—  „ P ó jd ź m y  z a  n im " Henryka Sienkiewicza po­
mieścił w fejletonie swoim w przekładzie rosyjskim 
Kijewlnnin.

—  Jan  G a la s ie w ic z ,  artysta  dram atu i komedyi, 
oraz autor sztuk ludowych —  z powodu ciężkiej cho­
roby przestał należeć do składu trupy teatrów w ar­
szawskich, a to na mocy postanowienia dyrekcyi. 
{Gazeta Polska).

—  W s p r a w ie  p a n a m s k ie j  w ystąpiła Librę parole 
z sensacyjną rewelacyą. Donosi ona, że p. Cottu otrzy­
mał od sędziego śledczego jedno tylko py tan ie: czy 
wiadome mu są nazwiska d e p u t o w a n y c h  z p r a  
w i c y ,  którzyby otrzymali pieniądze od Towarzystwa 
panam skiego? Cottu zaprzeczył, ale sędzia śledczy 
w protokóle opuścił słowo: „z praw icy!" Sprostowa 
nie tego twierdzenia, jakie podała półurzędowa ajen- 
cya Havasa, je s t tak  chwiejne i niepew ne, że po­
twierdza pośrednio wiadomość Librę parole.

 Arton ma przebywać w Rotterdam ie, dokąd n a ­
deszło polecenie holenderskiego m inistra spraw iedli­
wości, aby bezzwłocznie aresztować o szusta , który 
zamierza wsiąść tam na statek i zbiedz. Czy ta  wia 
domość, którą znajdujem y w Koeln. Ztg, nie polega 
znowu na pomyłce, przekonamy się niebawem.

—  N ekro log ia .  Emilia z Delochów G r z i m k o w a ,  
żona właściciela dóbr ziem skich, przeżywszy lat 46 
zm arła wczoraj. —  Pogrzeb odbędzie się w sobotę 
w Luboczy, poczem zwłoki po odbytem nabożeństwie 
złożone zostana na cmentarzu w Pleszowie.

R epertuar teatru  k ra k o w sk ie g o .
W sobotę 4 marca po raz pierw szy: F lir t, korne 

dya w 4 aktach Michała Bałuckiego.
W  niedzielę 5 marca po raz d ru g i: F lirt (jak 

wyżej).
W  poniedziałek 6 marca po raz trze c i: F lir t  (jak 

wyżej).
W e wtorek 7 marca po raz czw arty: F lir t (jak 

wyżej).
W e środę 8 marca po raz p ią ty : F lir t (jak wyżej)
W e czwartek 9 marca po raz szósty: F lir t (jak 

w y ż e j ) . ___________

— Dnia 1 marca pochmurno ; termometr od -j—2-3 
doszedł do + 6 -5  C. Barometr opada; o godz. 7-mej 
rano dnia 2 marca stan jego był 739‘7 mm., term o­
metru -j-1-8 C. W iatr północno-wschodni.

W piątek d. 3 m arca : św. Kunegundy i Tycyana

Wieczór m u zyczn y  T o w a r z y s t w a  śpiewackiego  
„Lutnia“

Ważną „Lutni" jest zaletą, że w układzie jej 
programów zawsze smak dobry przewodniczy i że 
wybiera przytem takie tylko rzeczy, dla wykona­
nia których siły i środki ma dostateczne.

Wieczór wczorajszy „Lutni“ zaliczyć mogła tłurn- 
mnie zebrana publiczność do szeregu istotnie zaj­
mujących produkcyi. Pierwszy numer programu, 
septet Beethovena, wykonany starannie pod kie- 
runkiem wytrawnym p. Hocka, bardzo się podo­
bał, jak również „Largo“ Haendla, wykonany przez 
20 skrzypków z towarzyszeniem organów i forte 
pianu. —  W chórowych występach Aoe verum 
Mozarta i Pergolesego „O Panie, wspieraj mnie" 
z towarzyszeniem instrumentów, nader poprawnie 
i z należytem cieniowaniem wykonanych, dzielni 
lutniści dowiedli, że wspólnemi siłami i pod do­
brym kierunkiem można otrzymać rezultaty zado- 
walniające i wybrednych słuchaczów. — Koschata 
„Pasterze alpejscy", wykonane naprzemian przez 
chór męski i przez chór żeński, i ostatni numer 
programu chór męski a capella Mlinchheimera 
„Mostek" ogólne miały uznanie. — Solistką wo­
kalną wieczoru była panna Stefania Kohn, uczen­
nica *p. Mireckiego, która z niezwykłem powodze­
niem wykonała wdzięczną pieśń do słów Asnyka:

„Chłopca mego mi zabrali", z muzyką^ p. Mire­
ckiego ze zrozumieniem i uczuciem, i Galandrinę 
Jomellego ze zmianami pani Viardot, w której 
wykazała g ię tk i, wykształcony głos i niezwykłą 
brawurę tak w pasażach jako i trylerach; w dru­
giej części oprócz aryi z Rigoletta  Verdiego, za 
kończonej czystem i wytrzymanem e trzykreślnem. 
wykonała mazurek Chopina „Kochaj mnie" i nu 
żądanie Krakowiaka Moniuszki. Szczerze możemy 
zatem winszować p. Mireckiemu takiej elewki.

Na sympatyczne przyjęcie deklamacyi, przepla 
tającej utwory muzyczne, złożyły się i swobodna 
dykcya artystki dramatycznej p. Trapszównej i 
urok drobnych utworów Lenartowicza {K apryśna  
i Wiochna), które, chociaż dobrze znane, nie prze­
stają wywierać na słuchaczach siły magicznej. 
P. Trapszówna, dziękując za przeciągłe oklaski, 
wygłosiła jeszcze wdzięczny wiersz Gawalewicza.

Franciszek B ylicki.

Telegramy własne „Czasu".

W i e d e ń  2 marca. Wczoraj odbyła się w wiel­
kiej sali Towarzystwa przyjaciół muzyki wspa­
niała uroczystość na cześć Ojca św., urządzona 
staraniem Stowarzyszenia, mającego na celu kształ­
cenie katolickich nauczycieli. Sala była przepeł­
niona. Pomiędzy obecnymi znajdował się arcy- 
książę Ferdynand, syn arcyksięcia Karola Ludwi­
k a , liczne grono osób z arystokracyi oraz wielu 
deputowanych z Hobenwartem na czele. Zgroma­
dzenie zagaił książę Robert Windischgratz. Św ie­
tne mowy wypowiedzieli X. prałat Stbber i wice­
prezydent Izby deputowanych Katbrein. Ojciec św. 
nadesłał zgromadzonym błogosławieństwo apostol­
skie. Nieobecny na uroczystości kardynał Gruscha 
polecił, aby wytłumaczono go słabością. W calem 
zgromadzeniu panował nastrój nader podniosły. 
Uroczystość zamknięto wzniesieniem trzechkrotne- 
go okrzyku na cześć Papieża i Cesarza.

W iedeń 2 marca. Przypływ złota z Ameryki 
zmniejszył się w ostatuich czasach skutkiem uszczu­
plenia rezerw skarbu amerykańskiego.

K o l ia  2 marca. Tutejsze koła ofieyalue zaprze­
czają wiadomości, podanej przez paryski dzien­
nik La P a ix , jakoby narzeczona księcia Ferdy­
nanda, księżniczka Marya Ludwika parmeńska, 
miała zamiar udać się ‘do Petersburga i prosić 
cara o uznanie dynastyi koburskiej na tronie buł­
garskim.

Rząd prowadzi dochodzenia w sprawie zacho 
wania się metropolity Klementa w ostatnich cza­
sach. Po ukończeniu badań zażąda minister w y­
znań, ażeby synod wydał wyrok. Dalsze pozosta­
nie Klementa w urzędzie jest wykluczone.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 2-go marca. (Z Izby deputowanych). 
Na dzisiejszem posiedzeniu toczyła się w dal 
szym ciągu dyskusya nad budżetem ministerstwa 
handlu.

Wiceprezydent Chlumecky przywołuje dep. Lite 
gera dodatkowo do porządku, z powodu wielce 
obrażających uwag, zwróconych podczas wczoraj 
szego posiedzenia przeciw deputowanemu Treuin 
felsowi.

Dep. K tlb eck  domaga się inwestycyj większych 
rozmiarów na drogi wodne, koleje żelazne, regn- 
lacye rzek. Kanały Dunaj-Odra oraz Dunaj-Moł- 
dawa-Łaba powinny być, o ile możności, równo­
cześnie wykonane, a nie należy również zapomi­
nać o połączeniu tych kanałów z Wisłą i z rzeką 
Eger. Mówca żąda dalej jaknajbardziej systema 
tycznego programu przy budowie kolei lokalnych, 
oraz utworzenia urzędu hydrotechnicznego, który­
by zajmował się drogami wodnemi i większemi 
regulacyami rzek. Na pierwszem miejscu należy 
uwzględnić regulacye rzek galicyjskich i rzeki 
Morawy z dopływami. Cały program prac nale­
żałoby przekazać do przeprowadzenia komisyi 
centralnej dla krajowych inwestycyj we Wiedniu, 
jakoteż komisyom krajowym. Mówca wnosi w koń­
cu rezolucyę w sprawie pokrycia kosztów zamie­
rzonych robót. (Żywe oklaski po lewicy).

Dep. K a i s e r  oświadcza, że przy zawieraniu 
traktatów handlowych winny być uwzględnione 
także iuteresa rolnictwa, a nietylko interesa prze­
mysłu. Mówca wyraża obawę, źe wskutek niemiec- 
ko-rosyjskiego traktatu stosunki handlowe między 
Austrya a Niemcami dotkliwie mogą ucierpieć. 
Austryackiemu rolnictwu grozi również niebez­
pieczeństwo z powodu traktatu ze Serbią, który 
dozwala na dowóz serbskiego bydła do Austryi, 
tudzież z powodu otwarcia rumuńskiej granicy.

Mówca wyraża życzenie uregulowania stosun­
ków poczt w iejskich, upaństwowienia kolei pół­
nocnej i południowej, usunięcia wszystkich ulg 
taryfowych, udzielonych poszczególnym zakładom, 
tudzież dalszego rozwinięcia ustawodawstwa, ma­
jącego na celu ochronę robotników.

* Dep. K a l t e u e g g e r  zwraca uwagę na n ie­
bezpieczeństwo, grożące młynarskiemu przemysłu 
wi w Austryi, z powodu węgierskiej konkurencyi, 
podnosi konieczność reform dla podniesienia prze­
mysłu i stanu włościańskiego i stawia wniosek,

aby dla ułożenia tych reform odbywała się osobna, 
dwumiesięczna sesya.

Minister handlu B a c q  u eh e m przyznaje, że po­
łożenie ekonomiczne Tryestu jest niepomyślne, 
przyczyną tego jednak nie jest system obecny, 
ale ogólna depresya, wywołana środkami zarad- 
czemi przeciw cholerze.

W i e d e ń  2 marca. W iener Ztg  ogłasza, że 
ofieyał przy Starostwie w Krakowie Albin M a l i ­
ii o w s  k i ,  otrzymał złoty krzyż zasługi.

B u € la * P e s z t  2 marca. Konferencya bisku­
pów obradowała wczoraj nad memoryałem, który 
ma być przedłożony rządowi, zwłaszcza nad tą 
częścią memoryału, która dotyczy reskryptu luto­
wego w sprawie wyznania dzieci z małżeństw  
raięszanych. Dzisiaj obrady toczą się w dalszym  
ciągu.

B u d a - P e s z t  2 marca. Na wczorajszem po­
siedzeniu obradował sejm nad budżetem rolnictwa 
W odpowiedzi na interpelacy* Kunsa w sprawie 
pobierania ceł krajowych od zboża węgierskiego 
w Tyrolu i Vorarlbergu, oświadczył prezes mini­
strów, że od roku 1854 istnieje w Tyrolu i Vor 
arlbergu praktyka pobierania od wszystkich ga­
tunków zboża, bez względu na jego pochodzenie, 
taksy na rzecz kraju. Minister wystosował w ro 
ku zeszłym pismo do austryackiego ministra han­
dlu, domagające się zawieszenia tego postępowania, 
niezgodnego z cłową-handlową umową. Na to 
pismo brak dotychczas merytorycznej odpowiedzi, 
której rząd węgierski jeszcze raz będzie się do­
magał. Odpowiedź prezesa ministrów przyjęto do 
wiadomości.

B erlin  2 marca. Na uczcie brandenburskiego 
sejmu prowincyonalnego, w odpowiedzi na prze­
mówienie naczelnego prezydenta prowiucyi bran 
denburskiej, dziękował cesarz za uczucia wiernej 
uległości, z której przemawia silne zaufanie d< 
niego i do jego dążeń. Jestto najpiękniejsza na 
groda —  mówił cesarz —  jaka mogła spotkać 
mnie i moich wypróbowanych doradców w cięż 
kiej naszej pracy. Nie taję przed sobą, że nigdy 
mi się nie uda równomiernie uszczęśliwić cały 
mój lu d ; spodziewam się jednak, że zdołam stwo 
rzyć takie stosunki, iż zadowoleni z nich będą ci 
wszyscy, którzy chcą być zadowoleni. Aby ta 
wola wśród ludu codziennie nabierała mocy, jest 
mojem najgorętszem życzeniem; aby wszyscy  
dzielni ludzie w Niemczech byli mi w tem porno 
cni, jest moją prośbą; że cała niemiecka ojczy­
zna zyska w ten sposób poważanie na wewnątrz, 
a poszanowanie na zewnątrz, tego się spodzie­
wam. Wówczas śmiało będę mógł powiedzieć: 
My Niemcy nie lękamy się nikogo, prócz Boga.

T c r r i f c t  2 marca. Cesarz austryacki z mał 
żonką odbył wczoraj po śniadaniu pieszą prze­
chadzkę w kierunku Montfleuri.

K z y i n  2 marca. Pułkownik Miltitz złożył 
wczoraj Papieżowi życzenia w imieniu królestwa 
saskich i datki ich na rzecz Świętopietrza.

R z y m  2 marca. Przy obradach nad projektem 
rządowym w sprawie awansów w armii odrzucił 
senat, pomimo żywej obrony ministra wojny, ar­
tykuł, ustanawiający granicę wieku dla oficerów 
wszystkich stopni. Wskutek tego glosowania mi­
nister wojny prosił senat o zawieszenie dalszych 
obrad, poczem posiedzenie zamknięto.

P a r y *  3 marca. Ogłoszenie protokołów prze­
słuchania Lessepsa, Freycineta, Floqueta i Clć- 
menceau wywołało silne zaostrzenie dyskusyi 
w sprawie panamskiej. Figaro  otrzymał z powodu 
bezprawnej publikacyi sądowych dokumentów cy 
tacyę sądową. Niektóre dzienniki przewidują no 
we, groźne dla gabinetu interpelacye.

A t e n y  2 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby wniesiono interpelacyę w sprawie rozszerzo 
nych pogłosek, według których wyspa Sinic miała 
być widownią rozruchów, wśród których sprofano­
wano kościół, oraz znieważono i więziono kilka 
wybitniejszych osób. Minister spraw zagranicznych 
odpowiadał z wielką wstrzemięźliwością.

A t e n y  2 marca. Izba uchwaliła budżet i od­
roczyła posiedzenia do kwietnia b. r.

B e l g r  a d  2 marca. Doniesienia o rokowaniach 
rządu z peusyonowanym jenerałem Gruiczem, są 
bezpodstawne.

Według nade8złych dotychczas sprawozdań, w y­
bory do skupczyuy zapowiadają się pomyślnie dla 
rządu.

Z o l l a  2 marca. Rada sanitarna orzekła, że 
Austro-Węgry wolne są od cholery, i zniosła 
wszystkie odnośne rozporządzenia sanitarne.

B u k a r e s z t  2go marca. Posłem rumuńskim 
w Rzymie zamianowauy został jeneralny sekre­
tarz urzędu spraw zagranicznych Lahovary w miej­
sce sekretarza Esarco, który się podał do dy- 
misyi.

K o w y - Y o r k  2 marca. N ew-York-H erald  o- 
głasza depeszę z W aszyngtonu, według której 
wszelka nadzieja uzyskania zezwolenia senatu na 
aneksyę Hawai jest udaremniona na razie, ponie 
waż w senacie odrzucono wniosek odbywania peł­
nych posiedzeń aż do chwili objęcia rządów przez 
Clevelanda.

Od Administracyi  , ,Czasu: ‘
Dla 9 0 - letniej staruszki nadesłał Światowid 

Smocze Skałki 2 zlr.

U A I I E S  U \  N K.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Powiatowa K a s a  O s z c z ę d n o ś c i
U l i c a  M a r k a ,  5

jako

U
przyjmuje zgłoszenia do

Konwersyi
galicyjskich obligacyj indemnizacyjnych

oraz

Subskrypcye
na nowe 4-procentowe obligacye

na  warunkach  oryginalnych bez do­
liczenia jakichkolwiek kosztów lub 
p r o w i z y i .  i5 6 4 1-3)

Dr Kazimierz Kruszyński
ordynuje w c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h ,  sp e c y a ln ie  
dróg od d ech ow ych  od godz. 3 5 po poł.

U lica  Sw . Jana, N r  14. (-275 6-6)

K o n w e  s y a
Obligacyj in d e m n iz a c y jn y c h  ga l icy jsk ich  i

S n b s k r y  p e y a  
n a  n o w e  4 %  Obligacye poży czk i  k ra jo w e j  galic .

W myśl prospektu Syndykatu konwersyjnego —  
równocześnie w dziale inseratów obwieszczone­
go —  podaję do wiadomości, iż z  u p o w a ż n ie n ia  
i w im ien iu  t e g o ż  S y n d y k a tu  przyjmuję Z g ł o ­
s z e n i a  t lo  K o n w e r s j i  (tak wolnych, jak i 
w in k u lo w a n y c h  Obligacyj indemnizacyjnych), oraz 
S u b s k r y p c j i  11a  n o w e  4 %  O b l i g a c y e  
p o ż y c z k i  k r a j o w e j  g a l i c .  — pod warun­
kami w prospekcie wyrażonymi — bez doliczania 
jakichkolwiek kosztów.

A u g u s t  H a c z ^ ń s k i
Dom bankowy i  K antor wym iany w Krakoicie, 

Rynek gł., N r  42, A -B  (560 1-5) 
Zastępstwo galic. Towarzystwa kredyt, ziem­

skiego we Lwowie i Towarzystwa kredyt, ziem ­
skiego Królestwa Polskiego w Warszawie.

w

U w a g a  n a  l e n  z i i a k  
w y p a l o n y  w k o r k u ,  t u -
d z i e ż  n a  c z e r w o n ą  e l y -  

k l e l ę  o r l a  p o l e c a  s i ę  
J a k o  o c h r o n ę  j n z e c i w  
c z e s i  y ni  f a ł s z ó w  a  n  i w iks

Mattoniego Giesshubler Sauerbrunit.
(256 2-

K I I R S A  T E L K G K A 1 K  / A E .
W iedeń 2 marca 2 godzina 30 inin. po poł.

a ó papier, opod .. 
a srebrna „

(2 -g 4% złota . . .
g 5%pap.nieop. 

Akcye ban. ausst.-w. 
|„ kredytowe .

Londyn ..................
Napoleony............
lu k a ty ..................

z łr. ct.

98 90 
98 55 

117 85 
100 10 
990 — 
339 75 
121 10 

9 62 
5 69 

59 22 y, 
95 42 

115 85 
152 75 
50 75

D u k aty
M arki.....................
4% Renta węg. kor.
4% r „ złota
LoBy prem. węg. . .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: spokojne. 
Berlin 2 marca.

Banknoty austr.. . |168 75 
Krótki Wiedeń . . 168 60 
Banknoty ro s .. . . 214 60 
5V,, Listy zast.pols. j 67 70

A nglobank............
U nion .....................
Bankverein . . . . 
Akcye Liinderbank, 

. kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czerniow. 
- „ połudn. .

E lb e th a l...............
N o rd b a h n ............
Staatsbahn . . . .
A lp in .....................
Akcye tytoniowe . 
Ruble . . . . . . . .

złr. ct.

459 50 
1257 25 
125 25 
244 30 
219 30

261 25 
107 75 
243 — 
2945 

311 37 
59 50 

178 -  
127 —

4% Listy likw. pols. 65 90 
Akc. kol. Kar. Lud 92 50 

„ austr. kred. . 1"3 37 
Ultimo Ruble . . . 1214 75

O D PO W IE D Z IA LN Y  R ED A K TO R  I  W YDAW CA
Michał Chyliński.

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

■Iraków 2 marca.

W aluty.
,uble ro s y js k ie  papierowe za 100 . .
arki niemieckie za 1 0 0 ....................
3-frankówka _ ........................................
ukaty c e s a r s k ie ...................................
,uble s r e b r n e ........................................

P apiery  wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e

1 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
'h%  galic. banku hipotecznego . •

1? ” ” ” z 10% prem.
galic!’ Tow. kred. ziemsk. nieokr.

7 41 let.
_0 ” 56 let.
/o fl n n » w

‘A % galicyjskiego banku krajowego 
% Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
% Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop....................................

płacą
złr. ct.

126 50 
59 -  

9 55 
5 65 
1 20

100 -  

101 —  

109 75 
96 75 
95 75 
95 75 

100 70 
100 -  

100 50

101.50

żądają 
złr. ct.

128 
59 50 
9 65 
5 75 
1 28

101 -  
101 80 
110 75

96 25 
101 40 
101 -  

101 50

102 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
5% galicyjskie indemnizacyjne . 
4% „ propinacyjne. .
5% komun. gal. bank. kraj. I  em.
5% „ u .» . n i- ”4% pożyczki krajowej galic. . .
4 'A %  n n )) • •00/ „
4 %  Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . • • ■

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . . • . • 
czerwonego krzyża austryackie 

wegierskie 
l  ” włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

105 -
97 - 97 90

101 — 
96 — 
99 75 

103 50

101 85 
97 -

98 50 99 50

346 -  
218 50 
257 50

220 50 
260 —

23 50 25 50

18 75 
13 — 
13 50 
7 80

19 50
13 75
14 £0 
8 40

C e n n i k  
lwowskiej  Izby hand low ej.

L w ó w  1 marca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
5% „ „ hipot. z 10% pr.

i  u  • U •• • 4%% listy galic. banku kraj. .
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 ‘A% n -  s  r  n 
4 %  r . r  n . J  P ?  Galic. obligacye indemnizacyjne 

propinacyjne . 
4'/,%  oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łdy  w arsz a w sk ie j .

W arszaw a 1 marca.

5% listy zast. Tow. kred. ser. I .
5% „ „ „ n 8- H - V
4% „ likwidacyjne Król. Pol.
5% „ zast. m. Warszawy ser. 1
6% n v r n n Y

płacą 
złr. ct.

żądają 
złr. ct.

.855
101 30 102 -
109 70 
100 20
100 30 
98 30

101 
96

105 50 
96 80 

100 30

100 90
101 -  

99 -
101 70
96 70

97 50 
101

rub. k. rub. k

102 05
101 64
99 20

102 75 
102 30

Kurs g ie łdy  w ied eń sk ie j .
’W iedeń 1 marca.

Renty
47,0% p a p ie ro w a ..........................
4 7 |0% s r e b rn a ................................
4% złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka . . .
4% złota w ę g ie rs k a .....................
5% papierowa w ęgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
4% %  pożyczki krajowej galic. .

Ti n *
4% propinacyjne galicyjskie . .

L isty  zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
3% „ „ » r . 1 8 8 9
5% zast. gal. Ban. hip. z 10% pr. 

4*/*v ■ • n ” * : : :, Ji /o  r n  n  i) * .*
4°/0 zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 ; A 0/o  n n n  n * • • •
4 / o  r> v n  » „  56 1.
4'A% zast. gal. banku kraj. . . 
4°/„ austro-węg. banku . . . _ . 
4% dłużne prem. węg. bank. hip.

żłr. ct,
płacą żądają 

złr. ct.

98 95 99 15
98 65 99 —

117 85 118 05

115 95 116 15
115 95 116 15

105 50 106
96 — 97 —

101 — 101 25
96 — 97 —

96 50 97 50

116 50 117 50
115 50 116 —

110 — 110 60
101 25 101 75
100 — 100 80
95 50 — —

101 20 101 60
95 50 — —

100 50 100 85
100 20 100 70
133 — 134 —

płacą żądają 
złr. ct. złr. ct.

4%
47.
4%
4%
3%
4%

kolei

P riorytety
północnej Ferdynanda 100 50 
Koszyce-Bogumin . . 97 15 
Lwów-Czerń, opodat. 89 50 

n nieopod. 96 75
południowej . . . • 155 40 
węgiersko-galicyjskiej 96 60

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n ionbanku ..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfólda . . .  .200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Karola Ludwika . 210 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . . 200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

101 50 
98 15 
90 50 
97 75 

156 20 
97 60

159 50 
125 50 
410 
341 40 
401 50 
355 — 
244 -  
994 -  
259 — 

96 25

2940
219 60 
190 
261 50

160 50 
126 50 
412 -  
342 10 
402 50 
375 
244 60 
998 
259 50

96 75

2950 
220 20 
192 
262 -

311 25 312 
109 75 110 75 
206 — 206 50 
203 50'204 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

* I860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 ,
,  1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y .........................

austr. reguł. D unaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . .
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie  ...................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858 ....................
miasta K ra k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie . 

„ „ węgierskie .
R u d o l fa .........................................
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarsk ie .........................
2 0 -fran k ó w k i..............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie.........................
Ruble papierowe . . . . . .

płacą żądają
złr. cL złr. ct.
60 — 60 50

177 50 178 —

147 50 148 50
149 — 149 80
168 75 169 25

153 — 153 50
145 - 145 60
131 - 132 —
175 50 176 —
41 50 42 -
50 20 50 80

196 50 197 50
25 25 26 25
18 50 19 —

25 - 26 —
35 — --  —

5 69 5 71
9 63 9 64

12 09 12 12
59 25 59 30

127 — 128 —

banknoty zagraniczne i monety kupuje i kantor wymiany filii c. k. uprz. gal. Banku hipotecznego
<£?***& sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami * *

w Kirakowic, Rynek, Ł. 30.
&ĘT Zlecenia z prowincyi uskutecznia się' 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi
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K sięgarn ia  katolicka 
Dr. Wlad. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e
otrzymała i poleca świeżo wydane

E g z o r t y

dla młodzieży szko lnej
napisał

F e l i k s  J ó z e f o w i c z ,
katecheta gimnazyum II. we Lwowie. 

Cena egzemplarza 1 z ł r .  5 0  c t . ,  pocztą 
1 5  c t .  więcej. (495-2 6)

Fortepian  do sp rzedan ia .
Wiadomość w domu narożnym ul. Łobzowska 1. 32 
i Siemiradzkiego 1 (Dom zdrowia). (531-1-3)

U | r | n u . n  po urzędniku, licząca la t 27, 
I f U U W d  poszukuje m iejsca kasyerki 
lub gćspodyni w domu pryw atnym  lub ua 
plebanii. Zgłoszenia pod M . W .  poste 
restante K r a k ó w .  (530-1-)

ii g ron om,
Poznauczyk, kawaler, liczący 34 lat, dwunasto­
letni praktyk, wzorowy rolnik i hodowca, po­
szukuje posady. — Łaskawe zgłoszenia Dod lit. 
A. W. poste restante T a rn o b rz e g -. (528 1 3)

Towarzystwo Zaliczkowe
w  O m a n o w y

„z poręką nieograniczoną“

od 16tu lat przyjmuje w k ł a d k i  
na książeczki oszczędności za proc. 

6 ° / „ .
W r. 1892 miało obrotu kasowego 

1,028.562 złr. (558-1-6)
D y r e k c y a .

W I O S N A .  
D r z e w k a  o w o c o w e

wysokopienne, silne w koronach, z dobremi ko­
rzeniami. J a b ł o n i e ,  g ru s z k i ,  ś l iw k i  5-let. 
50 ct. za 1 sztukę, w ę g ie r k i  45 ct., c z e r e ­
ś n ie  i w iś n ie  6 let. 60 c t , a g r e s t  i p o r z e ­
c zk i wysokopienne 75 ct., k r z e w ia s te  a g r e s t  
i p o rz e c z k i  czerwone, białe i czarne 25 cent., 
m a l in y  miesięczne 12 sztuk 1 złr. K w ia ty  
z im o - t r w a le i  g o ź d z ik i trawnikowe różowe 
na obwódki, P r i m u l a  A u r ic u la ,  s m ó łk i  
ogniste, karłowe pełne, o r l i k i  ( U ig t ta l i s )  
n a p a r s tn ic a ,  s to k r o tk i  białe, pąsowe i ró­
żowe. K w ia ty  d w u - le tn le  : b r a tk i  piękne 
kolory, C a m p a n u l e , n i e z a p o m in a jk i ,  
g o ź d z ik i ogrodowe i t. p. K rz e w y  ozdobne. 
Wszystko poleca sie w doborowej jakości. Upra­
sza sie o wczesne zamówienia i dokładny adres. 
Wysyłka za zaliczką. — Z a r z ą d  o g ro d ó w  
w  O lszy , p o c z ta  K r a k ó w . (546-1-6)

E . ZJklański.

Przeziębłe ziemniaki
100 kilo po 1 złr., zakupuje zarząd 
gorzelni w Pleszowie. — Zgłoszenia 
u portyera w hotelu Centrajnym łub 
wprost do zarządu gorzelni w Ple­
szowie, poczta Pleszów. (516 3-3)

Mąki z kości
p a r o w a n e  lub p r e p a r o w a ­
n e  k w a s e m  s i a r k o w y m ,  
m ą k ę  r o g o w a ,  s u p e r f o s -

f a t y  t ' t .  p . (488-4-12)
odznaczone ua wielu wystawach, dostarcza 
p o  b e z k o n k u r e n c y j n ie  n iz k ic l i  
c e n a c h ,  z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fosforowego.

Parowa fabryka spodium, kościanej 
mąki i sztucznych nawozów 

B. Schdnberga i Frfinkla w Krakowie.
Z a m ó w i e n i a  p r z e s y ł a ć  

n a l e ż y  a l b o  d o  A g e n c y l  
d l a  R o l n i k ó w  W go Si. M i -  
k u c k l e g o  w  K r a k o w i e ,
R y n e k  3 4 ,  lub do podpisanych.

B. SCHONBERG i FRANKEL
w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6.

Automat, chwytacze masami
na iz c iu r jr  złr. 2-— 
na m ysay  złr. l -20 

chwytają przez całe tygodnie bez dozorowa­
nia 20 do 50 sztuk w jednej nocy, niezosta- 
wiają żadnego węchu i same się nastawiają.

E C Ł I P S E
najlepsza w świecie 
ł u p k a  n u  k a ru -  
k o n y . Chwyta do 

sztuk w jednej 
jy szwabów, moskali i stonogów. Cena 
uki 1 złr. 20 c. Poręcza się gruntowne 
tępienie wszędzie. Tysiące uznań. Boż­
ka za gotówkę lub za zaliczką. (96-4-) 
Ł e o p . E p s te in ,  B r iin n .

g K A § I
ore i nowe sprzedaje najtaniej (130-327-) 
t i l l .  WEIIXR. Wian. I- Salithorgaase 41

M i ( ‘ i z k a n i ( ‘
do wynajęcia od I kwietnia przy ul. 
Batorego L. 25, róg ul. Karmelickiej, 
llgie piętro: pięć pokoi z balkonem, 
z gankiem oszklonym wyłącznie do 
użytku lokatora i przynaleźytościami. 
Oglądać można od 2ej do 5ej godz.

(563-1-3)

W  3 0 t ą  r o c z n i c ę  
p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o

wyszła z druku 2-tomowa powieść

„Pożary i Zflliszcza"
napisana na tle tej krw aw ej walki o niepod­
ległość , przez znakom itą a znaną autorkę, 

k ry jącą  się pod pseudonimem Zmogas.
Powieść ta  po raz pierw szy ukazała się 
w osobnej książkow ej odbitce i przez kry 

tykę przychylnie została przyjętą.
Do nabycia w księgarniach po cenie 

I złr. 50 cent. za egzemplarz.
(493-2-10)

KT 'S ’oa'fe ■ 'B X t H 'H 'Y  Ból £ 1  licząca,■ ś l  I I "  I I  Mi 1 4 1 1  wprost z Francy i
sprowadzona — jest do mieszczenia z a ra z  na 
200 złr. pensy i, zwrot kosztów drogi 40 złr. i kon 
trakt roczny. (553-2 3)

AGENCE INTERN ATION ALE 
U m e  «le S IK O R S K A , O n c o v ie ,  

H o te l  d e  S ax e .

U zyskawszy koncesyę na dalsze prowadze­
nie po ś. p. A n ie l i  D e m b o w s k ie j  
od lat kilkunastu istniejącego, zaszczytnie 
znanego, B iu r u  u m ie s z c z e ń  n n u -  
c z y c ie l i ,  g u w e r n u n ie k ,  b o n  itd . 
w K r a k o w ie  p rz y  u lic y  le runc isz lzn ii- 

s k ie j  p o d  N r. 1 n n  d o le  — uwiadamiam 
niniejszem, iż p ro w u d z lć  b ę d ę  rz e c z o n e  
R iu r o  w  d o ty c h c z u so w y m  lo k a lu ,  pod 
temi samemi jak dotąd waruukami. (465-3-8) 

K r a k ó w ,  w lutym 1893 r.
H enryka Teisseyre.

Kapitał 10.000 złr.
jest potrzebny na hipotekę w ielkiej i ren ­
townej realności w śródmieściu, zaraz po 
wierzytelności Banku krajow ego. W ia­
domość w komis. - informacyjnem Biurze 
paDa Władysława Jaworskiego 
w K r a k o w i e  ul. G rodzka L. 30. (521-2-3)

U n j o t o ! /  nad Sanem, w urodzajnej glebie, 
IVlajCjlClV dobrze zagospodarowany, jest do 

sprzedania, względnie wydzierżawienia na 
lat 12.

R a m i o n i p a  w Krakowie w Dz. VI. położo- 
n c t t l l l G l UUa  na> przynosząca 7°/» dochodu 

netto, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość — z wykluczeniem pośredników— 

w B iu rz e  a il w . D r a  B n g u n z a  w  K r a k o ­
w ie  p rz y  u l .  W iś ln e j  Ii. 5 . (423-2 3'

T R A W Ę  M I O D O W Ą
(H O LC U S L A N  ATU S) 

w ła s n e j  p r o d a k c y i ,  świeżą i pewną, sprze­
daje Zarząd dóbr t lb rz e ż , poczta Ł a p a n ó w , 
po 4 złr. za korzec wraz z workiem i wolną od- 

syłką do kolei. (455-6-20)

Parcela budowlana,
m ierząca frontu 26 metrów, powierzchni 
koło 200 sążni k w ad r., położona w śród­
mieściu (ul. Poselska), blisko plant jest 
do sprzedania. W iadomość u p. J .  R .  
w K rakow ie ul. Z w i e r z y n i e c k a  L. 25, 
I. piętro, drzwi na prawo. (439-3-3)
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Obwieszczenie.
Na zasadzie uchwały c. k. Sądu krajo­

wego w Krakowie dnia 16 grudnia 1892 
L. 39496, odbędzie się d n ia  7  m a r c a  
1 8 9 3  r . o  g o d z i n ie  lO e j  p r z e d  
p o ł-n d n ie m  w tymże Sądzie p u b l i ­
c z n a  l i c y t a c y a  realności pod L. 86 
Dz. VI. (dom dawniej ś. p. Aleksandra 
Berskiego, obok gmachu pocztowego). — 
Cena wywoławcza 5 3 .0 0 0  złr. w. a. Wa- 
dyum 5 .3 0 0  złr. — Bliższej informacyi 
zasięgnąć można u adwokata Dra Ro- 
mana Jakubowskiego._______________________ (5 1 7 -2 -3 )

iklad Nasion I Herbaty
T. L e w ie c k ie j  w K r a k o w ie

przy ul. Sławkowskiej L. 10, naprzeciw Grand Hotelu,
poleca jak corocznie: B iaulonn r o ś l in  p a s te w n y c h  , I m c e r n ę  oryginalną francuską.
K o n ic z y n y , E s p a r c e t ę ,  S e r a i l e l i ę , M z p o r e k , B u r a k i  gatunków najpowszechniej 
uprawianych, INTasiona w s z e lk ic h  t r a w ,  oraz N a a io n a  le ś n e ,  w a rz y w n e  i  k w ia to w e . 
Prócz tego poleca: S k ła d  W in  f r a n c u s k ic h  znanej firmy pp. S c h r i id e r  & d e  C o n ­
s ta n s  (dawniej S. Thadće), K o n ia k i  oryginalne kuracyjne w cenie 8 ,  3 ,  A * ł r .  za butelkę, 
oraz H e r b a tę  w wyborowych gatunkach po z ł r .  3 * 3 0 , 3*HO, 3*30 i  z ł r .  3 * 8 0 , F e c c o  

H z ł r . ,  O k r u c h y  z ł r .  1*70  i 3  z ł r .  z a  '/, kg-.
Tamże S k ła d  W ąw ozów  c h e m ic z n y c h  S to w a rz y s z e n ia  „S ile s ia* * , — poleca swoje 
wyroby poddane pod kontrolę stacyi w Czernichowie. — C e n y  u m ia r k o w a n e  ioco Kraków 

lub Tarnów. — C e n n i k i  na żądanie przesyła się opłatnie. JP. (561-1-10)

\l
w e Lwowie.

Składy maszyn rolniczych: Magazyn Towarzystwa na dworcu kolei Karola
Ludwika.

Magazyn Towarzystwa przy ulicy Bema Nr. 12. 
Magazyn Towarzystwa przy ulicy Jagiellońskiej 

Nr. 3.
Powołując się na rozesłane P. T. właścicielom dóbr i wogóle rolnikom cenniki 

maszyn, zwracamy uwagę, że chcąc dzisiejszym wymaganiom zadość uczynić, po­
starało się Towarzystwo o wyłączne zastępstwo fabryk wyrabiających specyalne 
rodzaje maszyn rolniczych i dlatego posiada Towarzystwo tylko maszyny wyśmie­
nite tak CO do materyałn jak i konstrukcyi, za których jakość i praktyczne zasto­
sowanie do naszj ch stosunków zaręczyć może. (123 9 )

ZWRACAMY UWAGĘ NA :

Lokonolile 8- konna z i ż ri
z windą ze słynnej fabryki R o fo ey  & C o . w  L in k o ln ,  cena złr. 5 5 5 0  w. a.; 
B r a c i  E b e r l ia r d t  w  C lm  n . I>. — ulepszone i dotąd nieprzcścignione plagi 
różnych konnstrukcyj, a przedewszystkiem D W I S K I B O W E , cena od złr. 28  5 0

do złr. 9 0  w. a.;
P a t e n t o w a n e  t r i e u r y  i s o r t o w n ik i  n a  w s z e l k i e  g a t u n k i  z b o ż a  

R ik o - ła j a  H e id a  z e  S t o c k e r a u ,  cena od złr. 46 do złr. 3 9 2  w. a.; 
P a t e n t ó w , s i e w n i k i  d o  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  K a r o la  J a e s c l i k e  

w  H leisse  JWeuland i S c l i lo e r  H e u m a n n a  w  S a k s o n i i ,
cena od złr. 134 do złr. 2 8 0  w. a.

l a j t a ń n e  i n a j le p n z e  o p a r h a n ie n i a
z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cjnk. i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
E r le d r ic h  B ru n o  A n d r ie u ’s N lihne , 

B r u c k  a . d . B u r ,  Steiermark. 
Pudlingarnia i f rys serka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i druoiarnia, fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (335-5-25)

1

1
E D W A R D  Z I I I T E U  1

FABRYKANT
przezroczej mozajki szklannej

w M e u s tif t  pod O ło m u ń c e m .
Te g ro b y  iw . zostały przez Jego Świątobliwość 

I * a p ie ia  L e o n a  X I I I  w ten sposób odznaczone, 
że g ró b  iw . A r. & ze strażą grobową, który był na 
wystawie watykańskiej, ofiarował w darze k a t e d r i e  
w  K a r t a g in i e .  Wyrabiam także o ł t a r z e  z wyo­
brażeniem N a jśw . F a n n y  w  L o u rd e s .  — Na małą 
przestrzeń są tak praktycznie wykonane, że są zapa 
kowane tylko w 2ch skrzyniach. — I l l u s t r o w a n y  
c e n n i k  o p ł a t n i e .  (2683 5 5)

N A J N O W S Z E  W Y D A W N I C T W A

KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie
R y n e k ,

Tomasz Babington Macaulay.
Szkice i ro zp raw y historyczne.

Tłómaczył S ta n is ła w  T a rn o w s k i .
Tom I, w 8-ce, str. 348, złr. 160, opr. 2-— złr.

Abgar-Sołtan.
R U 'SIIV I .

Obrazki i szkice, w 8-ce, stron 280, złr. 160, 
ozdobnie opr. w płótno złr. 2 —.

Jadwiga z Wittów Korzeniowska.
N A D  S I Ł Y .

Powieść, w 8-ce, str. 195, złr. 1‘20, opr. 1'60 złr. 
Dr Feliks Koneczny.

J a g ie ł ło  i W ito łd .
Część I. Podczas unii krewskiej (1382—1392). 
Praca uwieńczona przez Tow. historyczno­
literackie w Paryżu. W 8-ce, str. 212, 1-50 złr.

Józef Popowski.
N arod ow ość -  R a sa

( S ł o w i a n  s iw o  — P a n  s l a  w iz m )
 w 8-ce, str. 120. Cena złr. —-75.

F a i a c  S p isk i.
Dr Władysław Szajnocha.

P ło d y  k o p a ln e  (S a licy l
ich występowanie i zużytkowanie.

Część I. (Węgle kamienne—Węgle brunatne— 
Rudy żelazne — Rudy ołowiane — Rudy cyn­
kowe — Siarka). W 8-ce. str. 178, złr. 1-60.

J . N. Sadowski.
MIECZ KORONACYJNY POLSKI 

„SZCZERBCEM1' zwany,
z 2 tablicami i 12 rycinami w tekście, w 8-ce, 

60. Cena 150 złr.str.
Stanisław Tarnowski.

S tu d y a  do h is to ry i  l i t e r a t u r y  polskiej.  Wiek XIX.
ZYGMUNT KRASIŃSKI.

W 8-ce, stron 695, wydanie nader ozdobne, 
z 4 heliograwurami, wykonanemi w pierwszo­
rzędnym zakładzie artystycznym. Cena w płó­
ciennej oprawie złr. 3’80. W bogatszej oprawie, 

bardzo trwałej i ozdobnej złr. 4-50.
Dr J. Talko-Hryncewicz.

Z a r y s y  l e c z n i c t w a  l u d o w e o o  na Rusi  p o ł u d n i o w e j ,
W 8-ce, stronnic 461 i 56. Cena złr. 3*—. 

X. Waleryan Kalinka.
P ism a  pom niejsze.

Tom I. Szereg artykułów bardzo ciekawej 
treści, drukowanych niegdyś w Paryżu, a 
w kraju bardzo mało znanych, w 8-ce, str. 449. 
Cena złr. 1'80, w ozdobnej oprawie złr. 2'30.

Abgar-Sołtan.
Z e a r s liie j  Im peryi.

Szkice, w 8-ce, str. 238, złr. 1’40, ozd. opr. 1*80 złr.
^ W IE L IC Z R A .“

Prześlicznie i bardzo wiernie wykonane przez 
p. A. S z u b e r ta  z K r a k o w a  zdjęcia całego 
podziemia, wszystkich hal i komnat Wieliczki. 
Widoki te, fotograficznie zdjęte, utrwalił wfo- 
t o g r a w u r z e  słynny Zakład F a u lu n s e n a  
w Wiedniu. Album, zawierające 10 widoków, 
każdy z podpisem w 3 językach, kosztuje 
w ozdobnej teczce 3'50 złr. Album złożone 
z 20 widoków w teczce płóciennej złr. 7-—.

X. Klaudyusz Mary a May et
A N I OŁ  E U C H A R Y S T Y I

czyli
Żywot Maryi Enstelli.

Według najautentyczniejszych dokumentów, 
tłómaczyła M. K., w 8-ce, str. 516, z portretem 
M. Eustelli. (Dzieło zaszczycone aprobatą 
Jego Eminencyi X. Kardynała Dunajewskiego). 
Wydanie na papierze welinowym złr. 1'50.

X. Waleryan Kalinka.
Rozmyślania o męce Chrystusa Pana
po raz pierwszy, nader ozdobnie, podług nauk 

0. Kalinki, wydane, w 16-ce, str. 295. 
Cena złr. —'80, w pięknej oprawie złr. T20.

X. Hieronim Kajsiewicz.
ROZMYŚLANIA 0  MECE C H R Y S T U S A  P A N * .

Wydanie IV. W 12-ce, str. 410. Cena złr. 1*—.

D R O G A  K R Z Y Ż O W A
(X. Jełowickiego i X. Kąjsiewicza) 

Nowe wydanie w 12-ce, stroh 104, bardzo 
ozdobnie oprawne 40 ct.

Z powodu Jub i leuszu  O jca  św. po lecam y:
Stanisław Tarnowski.

X I I I .
Kilka słów* z powodu 50-letniej rocznicy 

J e g o  H A F h A I N T W A .
Kraków, 1888, w 8-ce, str. 58. Cena złr. —*60.

X. Dr W. Smoczyński. 
Jubileusz 50-ietni B i s k u p s t w a  

Jego ŚwiątobL Leona XIII
W 8-ce, str. 61, bardzo ozdob. wyd., złr. —-50.

Biblioteka pisarzów polskich
wydawnictwa Akademii Umiejętności w Krako­
wie obejmuje przedruki rzadkich utworów litera­
tury, w językach polskim lub łacińsk. pisanych, 
przedewszystkiem XVI wieku, oraz dawne*za­
bytki polskiej literatury wrękopisachdochowane.

Wychodzi w zeszytach* zawierających jeden 
tylko utwór, bez względu na jego obszerność, 
lub kilka utworów, afe bądżto tego samego 
autora, bądżto odnoszących*się do tego samego 
przedmiotu. Dotąd wyszło tomików 24, któ­
rych cena stosownie do objętości od 20—80 ct. 

Przy tej sposobności przypominamy, 
że Księgarnia nasza posiada na głównym 
składzie wszystkie wydawnictwa Akademii 
Umiejętności, które dla niskiej swej ceny 
nawet mniej zamożnym są dostępne.— 
Katalog wysyłamy na żądanie 'darmo!

Księgarnia utrzymuje na składzie wszystkie ważniejsze wydawnictwa polskie; poleca swój 
największy w naszym kraju skład publikacyj francuskich, które dwa razy tygodniowo w posyłkach 
pospiesznych z Paryża nadchodzą. — Dzieła w języku niemieckim, angielskim i włoskim, o ile
takowe w zapasie nie znajdują się, sprowadza w możliwie najkrótszym czasie, wprost ze źródła.

Zaprasza czytającą publiczność do zwiedzania stałych 4 wystaw wszystkich cenniejszych 
pnblikacyj polskich, francuskich i niemieckich.

Na żądanie wysyła zawsze darmo, liczne katalogi swoje i obce.
Zwracamy uwagę osób poza Krakowem przebywających, że najtaniej wypada przesyłka 
książek wtedy, jeżeli się należytość równocześnie z zamówieniem przekazem lub listownie 
nadeśle, dołączając na porto jednej książki 20 cnt., a przy zamówieniu większej liczby 
dzieł 40 ct., poczem może każdą posyłkę opłatnie, bez żadnych kosztów dla P. T. 
Odbiorcy dostarczyć. Adresować prosimy: k * s ię g a rn iłt  S p ó łk i  H y i ia w n l r z c J  
P o l s k i e j  w  K r a k o w ie ,  R y n e k ,  P a ł a c  Kpinki. (453 7-12)

m er
m r

Prawdziwe willańskie
naturalne wina górskie

htr po 2 4 - 2 8  ct. 
n v 3 0 — 3 5  „ 
„ „ 4 0 - 6 0  „
n n 25  2 8  „
„ „ 3 5 - 4 0  „

1892—1891 r. białe wina . . .
1889—1888 r. białe wina stołowe
1884 r. R ieslin ger .....................
1888 r. czerwone portugalskie . .
1886 r. A u sle se ...............................
1884 r. C abinet.................................... ” ”, 45—60 „

oprócz tego smaczne wyskokowe (Ausbruch), samorodne, koniak, śliwowica, 
wódka słodzinowa (Treber) i wystała wedle cennika, który się oddzielnie wysyła.

Wysyłka od 50 litrów wzwyż. (466-5-12)
ł a r a d i s c ł i e  M e l l e r e i  u n d  R e a  i i t i i t e n b e s i  tz u  n g  

V i l l a i n y  (U n g a r n ) .

C. k. anitryackie koleje państwowe,
f e

w a żn eg o  od  d n ia  Ig o  m aja  1 § 9 3  rok u  (w e d łu g  cza su  środ k ow o  - eu ro p ejsk ieg o ).

7-03 
711

8-00 
8-10

10-30
10-40

9-20 
9 28

10-55
11-05

5-50
6-00

rano pociąg posp, Nr. 3 z Krakowa 
z Podgórza Pł.

Odjaxd t  Krakowa (wiględnie z Podgórza) :
d o  P o d w o ło c z y a k , ma połączenie w Rze­

szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

d o  L w o w a , ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

d o  P o d w o lo c z y a k , ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
„ „ » „ Podgórza Pł.

przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
„ „ „ fl „ „ z Podgórza Pł.

4-50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł,
5 00 „ „ „ „ „ „ Krakowa
6-12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
6-20 „ „ „ „ „ „ Krakowa

2-15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł.
2-25 Krakowa

wieczór poo. posp. Nr. 1 z Krakowa 
z Podgórza Pł.

w noey poc. osob. Nr. 11 z Krakowa I
„ r * Podgórza Pł. j

po poł. poo.|osob. Nr. 17 z Krakowa
„ » n n n 1 Podgórza Pł.

100 po połud. poc. 
1-15

mieszany z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

8-50
905
909
915

705
7-20
7-25
7-31

500
5-06

215
2-30
2-34
2-40

5-50
6-05 
611

rano pociąg mięszany z Barakowa 
przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca 

B „ „ osob. z Podgórza Pł.
n n n przystanku

wieczór pociąg mięsz.
v n t i

osob.

z Krakowa 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

d o  K n c z a n y  p rz e z  L w ó w , ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

d o  F o d w a lo c iy s b  , ma połąazenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

d o  T a r n o w a ,  ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

ilo  W l e l i c ik l .

d o  H n i ta ty n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia wKalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach* do Gorlic.

d o  C h y ro w a  przez Suchą, N. S^cz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

Podgórza Pł.
„ przystanku

rano pociąg mięszany
n n n n

po poł. poc. mięszany z Krakowa
,  „ .  z Zwierzyńca
.  „ n n Z Podgórza Pł.

d o  W święotnaw.

rza n .  i 
przystanku )

po poł. poc. osobowy z Krakowa 
wieczór „ „ z Podgórza Pł.

przystanku

d o  O św lę c iin n .

d o  fCywca.

8-09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
3-20 n B n Krakowa

9-34
9-42

nocy poc. posp.
n

Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

8-41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. j
8-55 „ r> n n n Krakowa I.

7-58 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza Pł. f
818 „ „ „ „ n n Krakowa i
7-00 wiecz. „ „ „ 452 „ Podgórza P ł.:
7-15 „ n > n Krakowa \

5‘40 rano 
5-46 „
5 50 „
6 05 „
3-49
3-55
4-00 
415

poo. osobowy do Podgórza

mięszany „ Zwierzyńca
Krakowa

mięszany „ Zwierzyńca 
Krakowa

1012 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
1016 „  „  „  n n  n Płasz.
10-22 „ „ ,  » n Zwierzyńca
10-37 n n n » n Krakowa
8-63 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
5-59 „ n » » n Pł»sz*
9-07 „ „ » n Zwierzyńca
9-22 „ n n n Krakowa
8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza 
8-30 „ „ n n „  n Ph«»Z.
8-55 „  Krakowa

z  F o d w o fo c z y s k , ma połączenia w Przemy 
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła.

a Bmczawy p rz e z  L w ó w .
z r  L w o w a ,  ma połączenie w Przemyślu od 

N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy- 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej, 

a P o d w o fo c z y a h , ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza 

s P o d w o ło c iy tb ,  ma połączenia: w Prz^- 
I myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryia
f przez Chyrów w Jarosławiu od Bełżca, So-
/ kala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła
\ w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, v  Tar-
) nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórz a.

T a n o m a , ma w Podgórzu Pł. pr łączenie 
od Żywca
W ie l ic z k i .  Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa.
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł, 
do pooiągu Nr. 1016 w kierur.ku do 
N. Sącza i N. Zagórza.
^ a m ia ły n a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic.
H n e ia ty n f t przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 

chą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszo?/a, 
Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z 0  rło- 

wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, 
waryi od Bielska i Wadowic.

Suchy,

nsohowv do Podeór/a nrzvst 1 * H usiatyna przez piryj, IN. /„agórz, JN.bąez, po po . p .. y g p y • j Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszot/a,
» " • ”____ " r j -  *_. . .  ’ 1 w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orł<>

Kai

s Oświęcimia.

r Oświęcimia.

Ż y w c a , ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-88*

Rozkłady isztfv w formacie kieszonkowym nabyć można po cenią 10 ct* wszystkich atocyach o k. kole* państwowych inh n konduktorów.

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.


